Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR 


08 proc. przekroczył swoje zohowiązania 


zespół ścianowy Bączaka 
z kop. „Gen. Zawadzki* 


tek zakładów pracy i ze wsi napływają wciąż nowe mel. 


| poważne wyniki usiągneły bry. 


z dniach produkcyjnych i oszczędnościowych, gady młodzieżowe. Zespół zło- 
odejmhwanych a cześć 10 rocznicy powstania PPR. Wiele za- |zony ze znanych przodowników 
óg z dymą melfluje o zrealizowaniu swoich zobowiązań, | pracy: Mikuta, Figasa i Wa- 

A F} A BOTY: 4 s sowskiego osiągnął najniższy 
6-osóbowy g zgspół ścianowy | mV, przekraczając swe zobowią- , procent odpadków w ostatnich 
W dniu 27.1.1952 r. na ulicachmiast pojawiły się kioski, w | PE Bapraka W KOD zęSIENAZZĄ | ZR2B<047PLOP. |5 dniach. — * 


których można było nabyć broszury zawierające pełny tekst 
projektu Ko 
Na zdjęciu: Kiosk w Alejach J 
mu Partii w 


nstytucji. 
erozolimskich na wprost Do- 
Warszawie. 

CAF fot Zvygm. Wdowiński 


Warszawa, wtor BX fonia 1952 r. 


D 


Nr 24 (542) B 


Cena 15 gr. 


j wśadzkfć szczyci się najlepszymi 


| osjążnięciami: 


k 


produkcyjnym: 
+wśród -tafej załogi. Na cześć 10 
rocznicy powstania PPR zespół 
wykonuje blisko 150 proe. nor- 


Naród polski radośnie wita projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


Od dnia ogłoszenia komunikatu Komisji Konstytucyjnej zapowiadającego 


opublikowanie 27 


bm. tekstu projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, snołeczeństwo naszego kra- 


ju oczekiwało tego doniosłego momentu w nastroju najwyższego zainteresowania. 
Wydania gazet, zawierające Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 


Niedzielne 


Ludowej, przemó. 


wienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta i uchwałę Komisji Konstytucyjnej w sprawie ogól- 


nonarodowej dyskusji nad projektem Konstytucji. rozchwytywano już 


od najwcześniejszych 


godzin rannych. Przed kioskami czasopism zbierały się grupy ludzi. czytających gazety wprost 
na ulicy i żywo dyskutujących nad treścią projektu Konstytucji—Wielkiej Karty zwycięskich 


osiągnięć i utrwalonych na zawsze zdobyczy 


'OWIC i ri j pe WA 43) ij A uchwalafi konstytucje kryjo- A z j 

P OTOWICE SE o zodya tej ta" a WR SA eska cze ale gólne artykuły. „Ten tak donio- mu, bo bali PA A pad ,ży odbudowany budynek, w | zacji zobowiazań przodują ro- viadając na apel chłopów z 

Niecierpliwie oczekiwany | Konstytucji '— to rzeczywi- Państwo Ludowe ogłasza dys- Sty dla nas wszystkich doku- Komisja Konstytucyjna wzywa: którym wielu z nas, e ai YA Rik Wiókien Sztucz- Żurnowskiej. postanowili za- 
przez mieszkańców górniczo - | stość*. ` kusje całego narodu nad Kon- | Ment — mówi Brzost — odda- | wszystkich obywateli do naj- | SZczan, przelało swą krew za nyc -21 m: wykonała całkowi- kończyć plan kontraktacji trzo- 
hutniczego Śląska moment ogło- stylueją Tak może sie dziać dļa [Je Władza ludowa pod ogólno- szerszego udziału w dyskusji Polskę. Myślę o tych dwóch da- jcie swe postanowienia, załoga dy chlewnej na HI i IV kwar- 
szenia projektu nowej Konsty- | ŁÓDŹ ` . | tego że zwodieżeł nd racują- narodową dyskusję i to mnie nad naszą ludową Konstytucją, tach. O 1939 roku i o dniu dzi- | jednego z oddziaiów. Wyróżnili tal br. o miesiąc wcześniej niż 
tucji spotkał się z ogromnym | Wielu ` mieszkańców Łodzi, ES a EE naszej Tapawa wielką dumą. Człowiek odwołuje się do gospodarzy. siejszym. Wówczas sanacyjna i robotnicy: Tarka, Ścigała, przewidują terminy. r 
zainteresowaniem już we wcze- |nie zważając na mróz, już naj drogiej Ojczyżny* ý czuje, że cały naród, każdy -7 | kraju, do mas pracujących“. | klika sprzedała patriotyzm mi- SLEnK, Świerczuk i Durda. Poza tym plan kontraktacji na 
snych godzinach: porannych 27 | ulicy zapoznawało się z projek- ` j $ nas decyduje o prawach, które | Tysiące mieszkańców stolicy !i9nów Polaków za dolary i W ostatnim tygodniu ilość oå. I kwartał br. zobowiazali sie 
bm. Szybko wykupowane są |tem Konstytucji, przemówie- | WROCŁAW będą nas wszystkich obowiązy- | wysłuchało tekstu Konstytucji | marki niemieckie. „ okłamując padków zmniejszyła się w całej oni wykonać z nadwyżką 29 
dzienniki Żywo dyskutują nad | niem Prezydenta i uchwałą Ko- W wielu punktach miasta | wały”. .|przez radio. W ten sposób z |nas podstępnie. Dziś w jakże przędzalni o 2 proc. Szczególnie Ssziuk, 
Konstytucją górnicy. hutnicy i |misji Konstytucyjnej. Z głębo- | grupy ludzi gromadziły się przy W jednej ze szkół oficerskich | projektem Konstytucji Polskiej | (nych czasach żyjemy Dziś > Aa TT A 
robotnicy innych działów prze- |kim uznaniem komentowana | kjoskach gazetowych już we |w świetlicy rojno i gwarno. Do | Rzeczypospolitej Ludowej za- "asz Rząd przed ogłoszeniem J k h h d i TN 
mysłu wracający + nocnej zmia- | jest zasada ogólnonarodowej aneres godzinach  poran-'| podchorążych przybyli krewni i | poznała się m. inn. rodzina wy- Praw, które nas obowiązywać 48 0 C 0 zil UToczyście 
NY Z numerem gazety każdy | dyskusji nad projektem Konsty- | nych. Nadjeżdżają kolporterzy. | znajomi. Przy stołach nad roz- galonego z Francji za działal- PEdą, pyta o zdanie cały naród. e . 
śpieszy do domu pragnac jak |tucji „To będzie naprawdę | Szybko z rąk kioskarza przecho- | łożonymi gazetami toczą się o- | ność patriotyczną Polaka — A. I te napawa mnie dumą i szczę- pd rocznicę wyzwolenia 
najszybciej zapoznać się z "Un Ap onyen paia tj 3 dzą w ręce kupujących pachną- WA rozmow EM czyta |Kozickiego. „Jestem  szczęśli- | Ściem”. Z okazji T rocznicy wyzwole- 'było wielokrotnie spontanicz 
rycz te siągni — i W. Piasecka, robotnica Rae < ; Ś rojektu n j Si ówi icki — że ży- j $ 3 7 - | by Ę È s 3 a" 
ycznvm dokumentem osiągnię mówi W. Pias ce jeszcze farbą  drukarską | głośno tekst proj owej 'wy mówi Kozicki że ŻY- KRAKÓW nia Katowic i Śląska przez nymi okrzykami zebranych na 


narodu polskiego. 


ZPB 
widać to już z tego. 


im. Stalina w Łodzi — 
że Sejm 


społecznych polskisgo indu pracującego, 


egzemplarze gazet. Również bro 


zdobycze, na które oczekiwał 
w innych, jakże innych 
sach“. 

Na ostatnim przystanku linii 
Nr 15 grupka 
kontrolera B. Brzostaą, który czy 
ta głośno projekt Konstytucji. 
Pasażerowie, konduktor, moto- 
rowy żywo komentują poszczt- 


eza- 


o zaszczytnej służbie w ludo- 


mój dziad i mój ojciec, żyjący | 


ludzi ' otoczyła ' 


Konstytucji. Gdy padają słowa | 


jśnie rano nabył „Trybunę Lu- 
au“. Idzie teraz do swego pięk- 
| nego mieszkania, które otrzy- 
'mał na tym samym MDM, któ- 
|rego jest budowniczym. Krzy- 
miński zapoznał się już z wez- 
waniem Komisji Konstytucyj- 
nej do narodu polskiego. „Przed 
wojna — myi on — panowie 


ję w wolnym kraju, rządzonym 
przez lud, czego dobitnym wy- 


przed chwilą przemówienie Pre- 
zydenta RP Bolesława BIERU- 
TA. „Jestem Kaszubem — mó- 
wi on — i w Gdańsku miesz- 
kam od 1928 roku. Dźień dzi- 
siejszy przeżywam z podwój- 
rym wzruszeniem. Tak się a- 
kurat składa, że w dniu, kiedy 
ogłoszone projekt nowej Kon- 


'stytucji, przekazujemy młodzie 


Na Plantach Krakowskich, w 


Górnicy kop. „Wieczorek*: 
rębacz ścianowy. znany przo- 
downik pracy — P. Filak i S. 
Wysiołek przekraczają swoje 
zobowiązania o 5 10 proc. 
Wykonują oni przeciętnie od 


powstania PPR przystąpiły dal- 


Coraz szerzej włączają sie do 
współzawodnictwa. dia uczcze- 
nia czynem 10 rocznicy powsta 
nia PPR — marynarze Polskiej 
Żeglugi Morskiej. W nadesła- 
nym z morza radiogramie ma- 


TA T = 7 la SOP „SĄ- | 125 do 130 proc. normy. rynarze statku „Poznań* donie- 
9 A, g $ . l M A s 1 6 g © 8 & BET. E E śli, że przewiozą w I kwartale 
NAWY” zB AFISE Ç i A FR I 3 secošród Z0- br 300 ton towarów ponad plan. 
U CAPIAL LERGA! k tw l) „R | LĄ 4 H |P | KP D 4 s | // j nE T CAS TA o Na «zebraniach wyborczych 

e 3 4 nujący 167 proc. nor ć fast kół gospodyń w woj. zielono- 

z n * r DUiąCy Z ONM VATAM górskim członkinie kół, dla ucz- 

. € l > - Pe © © ©. zadeklarowanych 150 proc. czenia 10 rocznicy - powstania 
| ET EELEE NA AY 4.24 A ry E) H JF -B 7 W Zakł. Przem. Wełnianego ppp hodieły liczheszóboj i ara 

w uatsztj Nasze; Waite U POKOJ I SOCJALIZM m, ROWIE w, Eo | pia zępolowe | ndrwndkalna 

; Š i 4 j cy dla uczczenia 10 W Na zebraniu Koła  Gospodeń 


w gromadzie Nietoperek zebra- 
ne uchwaliły zwiększyć o 50 


= „Setktę ch i przcgzaini proc, hodowle drobiu oraz o 20 
Ka c in. członkowie EIrUD* proc. hodowlę trzody chlewnej. 
związkowej W. Stępnia ze 


zgrzeblarni postanowili podnieść 
wydajność pracy w I kwartaie 
br. o 2 proc.. a jakość o 0,5 proc. 
Przedka P. Fonkiewicz postano- 
wiła wykonać w I kwartale br. 
normę produkcyjną w 123 proc, 
a jej towarzyszka pracy A. 
Cychner — w 117 proc. 


Na terenie Szczecina w reali- 


Armię Radziecka i Wojsko Pol- 


W gromadzie Żarnowska (Do- 
wiat lęborski) chłopi postana- 
wili wiosna nie zostawić odlo- 
giem ani hektara ziemi, obsie- 
wając całkowity areał i wezwa- 
li równocześnie zromadę Łeba 
do współzawodnictwa Ponadto 
zcbowiazali się onj zakontrak- 
tawać 10 tuczników ponad plan. 
Chłopi z gromady Łeha. odpo- 


cześć genialnego stratega Gene= 


ER jeci ówi o k szury z tekstem Konstytucji. i à Q RA 3 K: F „kę Kd A A 
Ci iodow: oddał projekt Konstytucji do | które sprzedają kioski „Ruchu“ | wym wojsku, podchorąży H. razem jest właśnie rozpoczyna- | zwykłym miejscu przedpołud- skie w kopalniach, hutach i in- ralissimusa Józefa Stalina. na 
nik For a "„Eminencja" oceny całemu narodowi". i punkty Domu Książki — są | Pawlik mówi: „Dumni jesteśmy jąca się ogólnonarodowa dy- |niowego spaceru niedzielnego. nych zakładach pracy zorgani- cześć Bohaterskiej Armii Ra- 

pracy z P. » d „To, że każdy obywatel be- |rozchwytywane. Stosy białych |ze służby w Ludowym Wojsku skusja nad projektem Konsty- | nie ma człowieka, który by nie zowane zostały w tym dniu od- dzieckiej i przyjaźni narodu 


Jan Regulski. 

„Tak jest — mówi on, czyta- 
jąc przemówienie Prezydenta 
Bolesława BIERUTA — nasza 


dzie mógł zgłaszać swe wnioski 
i uwagi — stwierdza A. Micha- 
Jak, pracownik Wojewódzkiego 
Biura MHD w Łodzi — poka- 


książeczek z czerwonym tytu- 
łem szybko maleją w okien- 
nach kiosków. 

Jest godz. 10 rano. Przy kio- 


Polskim'. „Bo inne jest nasze 
"wojsko niż to, o którym mówią 
konstytucje kapitalistyczne 
dodaje J. Karpeta. — W Polsce 


tueji. W dzisiejszej Francji, w 
której rządzą kapitaliści, taka 
ogólnonarodową dyskusja byla- 
iby nie do pomyślenia“, 


miał w ręku gazety. Wzdłuż ca- | 


łego Rynku Głównego i na 
przylegających doń ulicach gro- 
madzą się grupy ludzi czytają- 


czyty, wieczory świetlicowe i 


'zabawy taneczne — we wszyst- 
(kich zaś szkołach” wygłoszono 


pogadanki na temat 7 rocznicy 


polskiego ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Na zakończenie oficjalnej cze- 
ści uroczystości zebrani uchwa= 


Konstytucja stanie się orężem | zuje wszystkim, czym są praw |sku PPK „Ruch“ nieopodal | sanacyjnej wojsko było narze- | cych tekst Konstytucji i żywo i wyzwolenia Śląska. lili teksty telegramów do Gene= 

i sztandarem w dalszej naszej | qziwe rządy ludu. Było to nie | p;blioteki Zakładu Narodowe- | dziem burżuazji do walki z lu- GDAŃSK dyskutujących. , Uroczysta akademia odbyła | ralissimusa Józefa Stalina i Pre- 

walce o pokój i socjalizm“. do pomyślenia w Polsce przed- | go im. ‘Ossolińskich rośnie gru- | dem. Dziś wojsko tworzy z Im- basenie przeł: 5 : Projekt Konstytucji dotarł we się w wypełnionej po brzegi zydenta -Rzeczypospolitej — 
Rodzinę  przodownika pracy wrześniowej”. pa młodzieży w białych roga- | dem nierozerwalną jedność, R AMO A WERYCH pipe hi zoo ż „Państwowej Filharmonii Bolesława Bieruta. 

kop. „Wujek“ Pawła Lizonia Pofnimo dnia świątecznego. |tywkach. Poranne gazety we- strzeże praw ludu, niezłomnie „ejj Amora UŚCIE Rie udniowych na wieś krakowską. Nłąskiej. Słowo wstępne wygło- W części artystycznej wysla- 


zastajemy w mieszkaniu przy: 
uważnym czytaniu tekstu pro- 
jektu Konstytucji. Czołowy rę- 
bacz Filarowy, źdobywca wielu 
odznaczeń za ofiarną pracę, kil- 


listonosze wiejscy woj. łódzkie- 
go już od wczesnych godzin po- 
rannych rozpoczęli dowozić ga- 
zety do gromad, aby jak naj- 
wcześniej dostarczyć do rąk 


drują z rąk do rąk. W ożywio- 
nych rozmowach padają z ust 
młodych pierwsze sądy na te- 
mat Wielkiej Karty Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej: 


broni pokoju“. 
WARSZAWA 


Na robotniczej Woli dzienni- 
ki niedzielne i broszury z pro- 


i pracuje tu przodująca zmiana 
tcymerów i dźwigowych, która 
kieruje wielokrotny przodownik 
pracy — Ciechański, Z treścią 


|i — wre wytężona praca. Dziś | 


Sołtys gromady Węgrzce — T. 
Stachowski mówi: Jestem jyż 
stary. Pamiętam dobrzę pierw- 
szą konstytucję z 1921 r. Pa- 
miętam zawarte w niej kłamli- 
we obietnice, które się nigdv 


sił e przewodniczący prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej — 
J. Dziura. Następnie referat 
wygłosiła Maria Lubandy, za- 
stępca przewodniczącego Pre- 


'zydlum MRN., 


piła reprezentacyjna orkiestra 
hutnicza z huty „Kościuszko“ i 
artyści Opery Śląskiej. chór 
Państwowego Liceum Muzycz= 
nego w Katowicach oraz rety- 


kakrotnie odczytuje: zwięzłe i |chłopów tekst projektu nowej „Niecierpliwie oczekiwałem | jektem Konstytucji były roz- | projektu Konstytucji robotnicy | nie spełniły. O faszystowskiej Przemówienie jej przerywane Men KE Się 5 
NR zdanie, mówiące: „Polska | Konstytucji. Wiełu chłopów za- dnia opublikowania projektu | chwytywane od wczesnego ra- zapoznają się z głośników ra- | konstytucji z 1935 r. nie chce 5 3 
RA dA anapa jest ae- poznawało i z treścią paee- Konstytucji — mówi student U- jna. Przed kioskami „Ruchu™{Gioweztła. w ogóle mówić. Nie spodziewa- 2 KW s 

ną ludu. piacującego*. Z0- i tu Koństytneji w Gminnych,Ra-- niwersytetu Wrocławskiego, J. | gromadzą się grupy obot- Wiasnie 27-go odbylo"się wrlóimycsię purmiej niczego. Cxy7 6 i t . t tó k h 
So przodownika racy Klara dach Narodowych, gdzie tekst | Miszczyszyn. — Będziemy mieli | ków, studentów i żołnierzy. U | Gdańsku przekazanie do użytku | tając obecnie uchwale Komisji ura owanie pa rio ; W grec {H I 
izoniowa patrzy z dumą na |rozlepiono na widocznych miej- | naszą Konstytucje — ludową". | zbiegu Al. Świerczewskiego i | odrestaurowanego budynku  t. | Konstytucyjnej w sprawie ogól- 


swego męża, z dumą rozgląda 
się po swym jasnym, pieknym 
mieszkaniu. „Nasze nowe mie- 
szkanie, fakt. że nasz najstar- 
szy syn zdobył w Polsce Ludo- 
wej zawód i pracę, że córka 


scach. Przed siedzibą Prezy- 
dium GRN w Bogumiłowicach. 
pow. piotrkowskiego, małorol- 
ny chłop S. Fijałkowski z 
Wrońska oświadczył: 
„Za sanacji w 1935 r, 


Kon- 


Do rozmowy dołącza się starszy 
wiekiem mężczyzna. Jest to J. 
Stępień, małorolny chłop z Żer- 
nik koło Wrocławia. „W Kon- 
stytucjj — oświadcza on, 
znajdą wyraz te wszystkie 


ulicy Młynarskiej już przed go- ' 


dziną 10 rozprzedano prawie 
wszystkie broszury z projektem 
Konstytucji.. 


S. Krzymiński, przodownik 


pracy na budowie MDM, wcze-. 


zw. Starej Poczty. Na uroczy- 
 stości tej spotykamy A. Młyń- 
'skiego, jednego z bohaterskich 
cbrońców tego budynku w 1939 
roku w czasie walk 'z hitlerow- 
cami. Ob. Młyński przeczytał 


nonaredowej dyskusji nad pro- | 


jektem Konstytucji mogę stwier 
dzić, że o takie właśnie rządy 
i o takie prawą walczyły po- 
kolenia polskiego ludu pracu- 
jącego", 


Nie zgodzimy sie nigdy 


List rodzin patriotów greckich 
do Generalissimusa Stalina 
Zastępca szefa delegacji radzieckiej na VI sesję zgromadze- 


nia Ogólnego NZ Malik przesłał 


dzenia Nervo list, który wystosowały 


do przewodniczącego Zgroma- 
do Generalissimusa 


STALINA rodziny patriotów gleckich skazanych na śmierć. 


Prosimy gorąco — głosi list — 
o  poczynienie odpowiednich 
krtcków, ażeby skłonić rząd 


„grecki do odwołania decyzji w 


danie w ten sposób dowodu 
sympatii do narodu greckiego. 
|  Przekazujac ten list przewod- 
niczącemu Zgromadzenia Ma- 


wy p . ° j > A> ° a . sprawie  wytoczenia nowego Mk podkreślił, że rzad grecki 
na uzbrojenie katów Oświęcimia procesu ssagówejłj sokeu sposdaiie ona 3 A 
J śród 12 patriotów greckich, któ- tego listu — swych uspakaja- 


dla nowych agresji 
Wielki wiec ludności stolicy z okazji Międzynarodowego Spotkania 


27 bm. w auli Politechniki 


b. Więżniów Oświęcimia 


„dowego Spotkania 


b. 


Więź - | 


rzy byli już dawriej skazani na 
śmierć i zostali uratowani dzie- 
ki interwencji radzieckiej. No- 
Wy proces grozi znów śmiercią 
bejownikom naszego ludu. Za- 
puczążtkowałby on nowy okres 
krwawego terroru w Grecji. 


.jacych zapewnień udzielonych 
ONZ za pośrednictwem delegata 
: greckiego., że patriotom grec- 
kim nie grozi już śmierć. Malik 
prosi o dołączenie cytowanego 
,hstu do dokumentów Zgroma- 
dzenia Ogólnego i o podanie go 


Warszawskiej odbył się wielki 
wiec ludności stolicy z okazji Międzynarodowego Spotkania b. 
Więźniów Oświęcimia. Tysiące mieszkańców Warszawy potęż- 
nie manifestowało przeciwko imperialistycznym podżegaczom 
Wojennym i ich neohillerowskim pachołkom z Bonn pod has- 


Raz jeszcze gorąco prosimy © do wiadomości wszystkim dele- 
„uratowanie naszych dzieci i a | gacjom. 


niów Oświęcimia do opinii świa 

i towej, który będzie przekazany 
Organizacji Narodów  Zjedno - 
czonych. Apel głosi m.in. 


` gait i któremu 


" mokracji 


łem; 


„Nigdy więcej Oświęcimia", 


„Nigdy więcej wojny“, 


"Owacyjnie przyjęli zgromadzeni odcz$tłany na wiecu Apel do 


opinii świata, uchwalony przez 


uczestników spotkania w dniu 


26 bm. Apel ten będzie przekazany ONZ. 


W prezydium wiecu, który za- 
przewodniczył 
członek Rady Naczelnej Związ- 
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację, weteran walk wy- 
zwóleńczych — Franciszek Łe- 
czycki, zasiedli m. in.: przed- 
stawicie! prezydium Rady Na- 
czelnej ZBoWiD — wicepremier 
Hilary Chełchowski, członkowie 
Biura Miądzynarodowej Fede- 
racji Bojowników Ruchu Opo- 
ru (FIR) z płk. Fryderykiem 
Manhos na czele, sekretarz 
prezydium Rady Naczelnej 
ZBoWiD — wicemin. Balicki, 
Członek Rady Naczelnej 
ZBoWiD — min. Matuszewski, 
brzedstawiciele delegacji zagra- 
hicznych biorących udział w 


Spotkaniu i przedstawiciele pol. 
skich b. więźniów Oświęcimia, 
znajduje się | 


Wśród których 
urodzona w 1944 r. w obozie o- 
święcimskim 7-letnia Anna Bo- 
gdańska. 

W imieniu 
Naczelnej ZBoWiD zabrał głos 
wicepremier H. Chełchowski. 

Mówca przypomina pamiętne 
dni, kiedy przed 7 laty bohater- 
ska Armia Radziecka. gromiąc 
Armie Hitlera, wyzwoliła więż- 
nów Oświęcimia — obozu, któ- 
Ty stanowił dowód, do czego 
zdolny jest, imperializm w 
swym zaślepionym dążeniu do 
nę a nad światem. 

„ odnakże lekcja stalingradz- 

„czego nie nauczyła mona- 
zi ch saotektorów Hitlera. 

7-8 1 imperialiści, któ- 
rzy finansowali wzbrojeRie Hi- 


tlera 
A — przygotowuj ow 
rzeż Światową, Š AE 
Jednakże -— 
cebremiey 
ria się ni 


sił à 


— 


mówił dalej wi- 
Chełchowski — histo- 
£ nie powtarza. Zwycięstwo 
siępowych w krajach de- 


LET w Chinach, narastająca fa- 
TAR 0” wyzwoleńczych na 
_Adlekim, Środkowym i Bliskim 
wschodzie, utworzenie Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
=~ a nade wszystko ogromny 


Prezydium Rady 


ludowej, triumf rewo-e 


¿wzrost potęgi i międzynarodo- 
| wego autorytetu Związku Ra- 
dzierkicgo — wszystko to zmie- 
niło gruntownie układ sił. Roś- 


„% łat temu hitlerowski obóz | 


śmierci w Oświęcimiu, naj- 


większa arena zbrodni w dzie- 


| nie dzisiaj wola pokoju milio-. 


| nów ludzi, która znalazła wyraz 
| w Światowej Radzie Pbkoju. ,Ma 
| sowe podpisywańie Apelu Rady 
|stało się najpotężniejszą mani- 
festacją międzynarodową. kto- 
ra zmobilizowała do walki o 
ipokó: dalsze miliony ludzi. 
Tym: setkom milionów ludzi 
wskązują drogę słowa Stalina, 
unaoczniające im ich wielką si- 
ile. Te miliony ludzi potrafią 
zrealizować hasło: „Nigdy wię- 
cej wojny, nigdy wiecej fa- 
'szyzmu, nigdy więcej Oświęci- 
mia“, r 

Wstepującej na trybunę sę- 
dziwej matce Danielle Casanovy 
— zamordowanej przez hitle- 
'rowców bohaterki Oświęcimia 
,— zgotowali obecni gorącą o0- 
|i wację. 

Serdecznie witają obecni 
długoletniego więźnia hitlerow- 
skich obozów zagłady, członka 
Rady Naczelnej Niemieckiego 
Związku Ofiar Faszyzmu (VVN) 
— Waltera Bartela. ' s 

„Wierni . pamięci milionów 
pomordowanych przez * niemiec- 
kich faszystów w Oświęcimiu 
i Majdanku, Buchenwaldzie, 
Dachau i w innych obozach 
śmierci — mówi Walter Bartel 
— wierni pamięci zamordowa - 
nego w Buchenwaldzie przez 
SS-mańskich bandytów prze- 
wudniczącego Komunistycznej 
Partii Niemiec 
Thaełlmana, powtarzamy przy- 
sięgę: „Nigdy więcej Oświę- 
cimia. nigdy więcej faszyzmu". 


kie żywią postępowi 
dla Związku Radzieckiego 
Wielkiego Stalina 
nie warunków do budowy 


mokratycznych Niemiec. 
Następnie odczytany 


Ernesta | 


jach ludzkości, wyzwolony 
został przez Armię Radziecką. 

Wówczas świst dowiedział 
się, że w tym piekle cztery 
miliony istot ludzkich  znala- 
zły śmierć. 

Nigdy nie pozwolimy na to, 
aby zatarło się wspomnienie 
tych ohydnych zbrodni. 


Przybywszy na tę ziemię u- 


,sianą popiołami ofiar, my, by- 
li więźniówie, towarzysze ich 
walk i ich cierpień. my, ro- 


ł 


Í 
i 
i 
i 


W gorących słowach wyraża į porozumienia, 
mówca uczucie wdzięczności, ja | do nich o zawarcie paktu po- 
Niemcy | koju, który zrealizuje 
i je całej ludzkości. 
za stworze- | 


kojowych, zjednoczonych i de- w wielu 


zostaje | marzą o przekształceniu 


dzice w żałobie po milionach 
zmarłych, którzy przybyliśmy 


ze wszystkich krajów Europy, | 
rzucamy sumieniu całego świa- | 


ta uroczyste wezwanie: 

Dzisiaj, 7 lat po straszliwym 
koszmarze Oświęcimia,  ludz- 
kości grożą jeszcze straszliw - 
sze masakry. Znowu daje się 
broń w krwawe ręce zbrodnia- 
rzy wojennych i hitlerowskich 
katów. 

Nie zgodzimy się nigdy na 
uzbrojenie katów Oświęcimia 
dla nowych agresji przeciw - 
ko pokojowym narodom. 


Domagamy się poszanowania 


umów zawartych w chwili wy- 
zwolenia. Jedynie zjednoczone, 
demokratyczne i pokojowe 
Niemcy, odpowiadające prag - 
nieniom samego narodu nie - 
mieckiego, mogą zagwaranto- 
wać pokój narodom Europy. 

My, ofiary bestialskich me- 
tod masowego mordu, doma - 
gamy się, aby Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych uchwa - 
liła zakaz broni atomowej, re- 
dukcię zbrojeń. 

W przekonaniu, że wszelkie 
rozbieżności między wielkimi 
mocarstwami mogą być roz- 
strzygnięte w drodze wspólnego 
zwracamy się 


nadzie- 


Woia pokoju narodów, która 


po- występuje iuż z potężną siłą 
krajach,  udaremni 

piekielne plany tych, którzy 
całe - 


Na łamach dziennika „Ma- 
kaasana* opublikowany został 
|tekst przemówienia premiera 
, Finlandii Kekkonena, które miał 
on wygłosić podczas swej pod- 
róży po większych miastach pro- 
wincjonalnych, jednakże wsku- 
tex nagłej choroby nie mógł te- 
go uczynić. i 


Większa część, przemówie- 
inia poświęcona jest sytuacji 
| międzynarodowej. Kekkonen 


stwierdza równocześnie, że Fi- 
,nowie z”eałego serca pragną po- 
koju. Pragnąc zachowania po- 
koju — stwierdza Kekkonen — 
'naród fiński pracuje na: rzecz 
jego utrwalenia i potępia tych 
| nielicznych obywateli, którzy 
|oczekują wojny i rozpowszech- 
niaią słuchy, iż jest ona nie- 
/'unikniona. 

Mówiąc o pozycji 
iw obecnej konfiguracji stosun- 
'ków politycznych, 


| pełnie jasna, „Zupełnie dobro- 
wolnie zawarliśmy dla zapew- 


Finlandii | 


Kekkonem | 
podkreśla. iż pozycja ta jest zu- ` 


wej w Europie Północnej umo- 
wę o przyjaźni i wzajemnej po- 
mocy ze Związkiem Radzieckim. 
Wzajemny szacunek i wypeł- 
nianie warunków powyższej u- 
mowy stwarzają podstawę dla 
rozwoju opartych na wzajem- 
inym zaufaniu stosunków mię- 


Finlandii podkreśla, iż umowa 
fińsko-radziecka o przyjaźni i 
wzajemnej pomocy jest z punk- 
tu widzenia jej artykułów do- 
tyczących spraw militarnych te- 
,rytorialnie ograniczona, Współ- 
| praca wojskowa między Finlan- 
jdią i ZSRR może nastąpić jedy- 
inie w tym wypadku, gdy Fin- 
landia lub ZSRR przez teryto- 
jrium Finlandii zostaną napad- 
.nięte. Z położenia geograficzne- 
go wynika, że napad taki mo- 
"że nastąpić jedynie przez tery- 


czących z Finlandią krajów 
| skandynawskich. 


W ramach. Miedzynarodowego Zjazdu b. Więżniów Oświęcimia w dniu 27.1.1952 r. odbył się 
w gmachu Politechniki Warszawskiej wielki wiec z udziałem delegatów zagranicznych. 
Na zdjęciu: Widok ogólny auli Politechniki w czasie wiecu. 


dzy naszymi krajami“. Premier || 


| 


CAF fot. St. Dąbrowiecki 


Tylko od strony państw skandynawskich 
uczestniczących w bloku atlantyckim 


może grozić Finlandii niebezpieczeństwo 


Wypowiedź premiera Kekkonena 


i dla rozwoju polityki pokojo-- zapewnienie krajowi za wszel- 


ką cenę pokoju. 


Deklaracja Kekkonena wywo- 
|łała wiele komentarzy w kra- 


| jach skandynawskich. Demo- 


| kratyczna prasa fińska podkre- | 


|śla, iż deklaracja ta zawiera 3 
| zasadnicze myśli: 1) że ZSRR 
| prowadzi politykę pokojową, 2) 
| że Finlandia dobrowolnie zawar 


„ ła dla zapewnienia pokoju w 


|Europie Północnej umowę z 
| ZSRR, 3) że zagrożenie pokoju 
,w Finlandii pochodzi ze stro- 
I A > : 
iny bloku atlantyckiego i ucze- 


|stniczących w nim krajów pół- 


i nocnych. x 


Szwedzki dziennik „Ny Dag“ 
podkreśla, iż przemówienie Kek- 
konena było zaadresowane do 
rządów Norwegii i Danii i 
wskazuje, że rządy te w szyb- 
Kim tempie przekształcają swe 


torinm. któregokolwiek 7 grani- kraje w bazy amerykańskiej 


agresji Dziennik podkreśla ro- 


| snący opór narodów duńskiego 


Premier Kekkonen podkreśla. i norweskiego przeciw proatlan- 
apel uczestników  Miedzynaro- | go świata w nowy Oświęcim". nienia pokoju w naszym kraju że celem polityki Finlandii jest. tyckiej polityce swych 


rządów. 


Ameryka 


nie nadal 


przewlekają rokowania w Panmundżon 


Podczas obrad podkomisji ro- ; 


zejniowej dnia 25 bm. w Pan- 
mundżon, omawiającej trzeci 
punkt porządku dziennego de- 
legat amerykański oskarżył bez- 


podstawnie stronę koreańsko- 
chińską o rzekomy zamiar 
zwiększenia swych sił lotni- 


czych w okresie rozejmu. Dele- 
gat koreańsko-chiński podkre- 
Ślił, że propozycja strony ludo% 
wej, by obie strony zobowiąza- 
ły się, że nie będą nadsyłały w 


* tym okresie do Korei posiłków 


dla swoich sił zbrojnych, nie 
wyłaczając lotnictwa, stanowi 
już dostateczną gwarancję nie- 
zwiększania sił lotniczych, któ- 
rejkolwiek ze stron, 

W tymże dniu na posiedzeniu 
podkomisji omawiającej czwar- 
ty punkt porządku  dziennega 
delegat strony ludowej wyka- 
zał całkowitą bezpodstawność 
propozycji amerykańskich w 
sprawie tzw. „wymiany jeńców 
wojennych na osoby cywilne" 

26 bm. na posiedzeniu podko- 
misji rozpatrującej punkt trze- 


, ci porzadku dziennego strona a-. 
'mervkańska 
| swoich żądaniach, by dano jej: 


obstawała . przy 


Rząd egip 


możność ingerencji w sprawy 
wewnętrzne Korei przez ograni- 
czenie praw strony ludowej do 
rozporządzania własnymi lotni- 
skami. 

Strona koreańsko - chińska 
stwierdziła. że wyłączną odpo- 
wiedzialność za  przewlekanie 
się rokowań ponosi strona ame- 
rykańska. 


rj 


Dowództwo naczelne koreań- 
skiej armii ludowej podaje, że 
26 bm. na poszczególnycch od- 
cinkach frontu wschodniego 
nieprzyjaciel usiłował atakować 
przednie pozycje wojsk ludo- 
wych przy poparciu silnego og- 
nia artyleryjskiego i łotnictwa. 
Oddziały armii*ludowej odpar- 
ły wszystkie ataki. zadając nie- 
przyjacielowi duże straty i od= 
rzuciły go na pozycje wyjścio= 
wę. 

26 bm. artyleria armii ludo- 
wej zatopiła u wybrzeży wschod 
nich w rejonie wyspy Dekdo, 
„nieprzyjacielski okręt wojen- 
ny, który usiłował ostrzelać og- 
niem artyleryjskim spokojne 
osiedla nabrzeżne. 


ski ogłosił 


wprowadzenie stanu wojennego 


Dzienniki „AI Misri“ i 
Ahram* donoszą, że w kraju 
proklamowany został stan wo- 
Jenny i że premier Nahas Pa- 
sza został mianowany wojsko- 
wym gubernatorem generalnym 
Egiptu. 

Nahas Pasza zwołał w sobo- 
tę wieczorem nadzwyczajne po- 
siedzenie rządu. Na posiedzeniu 
tym zapadła uchwała o wpro- 
wadzeniu stanu wojennego i o 


| nominacji premiera wojskowym 


gubernatorem generalnym jak 
również o przerwaniu nauki we 
wszystkich uniwersytetach i 
szkołach na czas nieokreślony. 

Natychmiast po posiedzeniu 
Nahas Pasza wydał 
mianowaniu ministra spraw so- 


„Ab 


rozkaz o. 


zjalnych Hasana Paszy cenzo- 
rem generalnym. -Gubernatoro- 
wie poszczególnych prowincji 
pełnić będą odtad funkcje gu- 
bernatorów wojskowych. Po- 
czynając od 27 stycznia w Ka- 
irze obowiązuje godzina policyj- 
na od 18 wieczór do 6 rano. 

Gubernator Aleksandrii, już 
w charakterze gubernatora woj- 
skowego, wprowadził w tym 
mieście stan nadzwyczajny 0- 
taz wydał zakaz demonstracji i 
zebrań. 

Dzienniki kairskie nie donio- 
sły nie o sobotnich wypadkach 
w Kairze lub w strefie Kanału 
Sueskiego. Wiele gazet w ogóle 
rie ukazało sie. W mieście pa- 
"nuje niepokój, 


Na czele walki zbrojne naroda 
przeciwko laszyzmowi 
O Polske. niepodległą i sprawiedliwą 


Z dokumentów Polskiej Partii Robotniczej (3) 


To były dni, kiedy 1b kraju wokół PPR 
t GL skupiało się do waiki przeciw oku- 
pantowi wszystko co najlepsze w naszum 
narodzie: Wtedy właśnie — w roku 1943 
— 2 inicjatywy i pod kierownictwem 
polskich komunistów, Polacy, którzy zna- 
leżli sie w ZSRR przystąpili do mobili- 
zacji sił dla okazania pomocy walczące- 
mu krajowi. Przewodziii temu ruchowi 
Wanda Wasilewska i Alfred Lampe. Tak 
powstał w ZSRR Związek Patriotów 
Polskich 

O zadaniach i celach ZPP mówi Dekla- 
racja Ideowa Związku Patriotów Pol- 
skich w ZSRR: 

„Związek Patriotów Polskich w ZSRR 
powstał w celu zjednoczenia na czas 
wojny Polaków, zamieszkałych na zie- 
miach radzteckich, bez różnicy pogiądów 
politycznych, społecznych i religijnych, 
w jednym politycznym obozie walki 
z hitleryzmem. 

Zjednoczenie to — zgodnie ze statutem 
ZPP — mą na celu dopomożenie naro- 
dowi po'skiemu w wyzwoleniu ojczyzny 
spod hiżierowskiego jarzma; organizo- 
wanie zbrojnej walki Polaków wraz 
z Armia Czerwoną przeciw najeźdźcom 
niemieckim: walkę o przywrócenie suwe- 
rennych praw i niepodległości państwa 
polskiego; walkę o zbudowanie demo- 
kratycznego ustroju w wolnej Polsce, 
o umocrienie więzów przyjażni między 
narodem połskim a narodami Związku 
Radzieckiego. 

ZPP chce dopomóc krajowi i wszyst- 
kim tym, którzy biorą udział w dziejo- 
wych zmaganiach z faszyzmem”. 


RÓW: * PO GERi i 4a! 


m a ren: 


chłopi. przede wszystkim bezrolni i ma- 
łorolni. a także służba folwarczna i pra- 
cownicy rolni, w której twórcza praca 
bęczie podstawą istnienia obywatel 
i społeczeństwa, w której w szybkim 
tempie odrobione zostanie nasze gospo- 
darcze i cywilizacyjne zacofanie; 

o Folskę wyzwoieną spod panowania 
obszarników, baronów kartelowych, 
liehwiarzy bankowych i  spekuiantów 
giełdowych, w której wolny chłop gespo- 
darzyć będzie na własnej ziemi. w której 
robotnik i pracownik umysłowy otrzyma 
pracę, opiekę państwową, godne człowie- 
ka warunki życia; 

o Polskę sprawiedliwą, w której napra- 
wione zostaną krzywdy wyrządzone przez 
faszystowskich okupantów poszezególnym 
obywatelom i instytucjom, zrzeszeriom, 
kościołowi, całemu społeczeństwu, w któ- 
rej zasłużona kara dosięgnie zdradę i za- 
przaństwo, a wierna służba w szeregach 
wojskowych, w oddziałach powstańczych 
i partyzanckich będzie nagroczona; 

o Polskę wolności obywatelskiej, poli- 
tycznej, religijnej bez nicnawiści raso- 
wej i narodowej, o Polskę wolności sło- 
wa i sumienia; 

o Polskę niezależną. która nie będzie 
igraszką kapitalistów ani też ich łupem; 

o Połskę silną na zewnątrz nie zabo- 
rem cudzych złem, ale przyjaznymi síto- 
sunkami ze wszystkimi naszymi sojuszni- 
kami; 

o Polskę postępową, pokojową, odro- 
dzoną wewnętrznie!“ 

ZPP podejmuje myśl zorganizowania 
regularnych jednostek Wojska Polskiego 


Komunikat o utworzeniu 
polskiej dywizji im. Tadeusza 
KOŚCIUSZKI 


kami Padriecm postanowiu rado 
tow Pojshich w ZRA w mei 
ŁZY wola j dłYWiK% ża tace 144% 
walu „ A OPER | 

Poomewynia qasekter h oaii jeż 


Komunikat o utworzeniu I Dywi 


»ZZP zmierza do tego, by umocnić 
istniejące już więzy sympatii między na- 
roriem polskim i narodami Związku Ra- 
dzieckiego i przyczynić się do ich utrwa- 
lenia na przyszłość. 

Wobec furii miszczycielskicj, cypizmu 
I brutalności. z jaką hitżerowskie Ńiem- 
cy tępią nasz naród, wysuwa się jako 


naczelne zagadnienie polityki polskiej 
zabezpieczenie raz na zawsze naszego 


bytu narodowego przed możliwością no- 
wego zagrożenia przez imperializm nie- 
miecki. 

Jedyną rozsądną polityką dziś, tak SA+- 
mo jak i przed rokiem 1939. jest sojusz 
ze Związkiem Radzieckim, naszym na- 
turzinymi sojusznikiem. 

Związek Patriotów Polskich w ZSRR 
pragnie wspó!nie ze wszystkimi innymi 
zrzeszeniami Polaków na całym świecie 
dopiąć tego..by w stosunkach między 
Polską a ZSRR panowały przyjaźń i bo- 
Jowa współpraca podczas wojny, najścis- 
lejsze współdziałanie i trwały sojusz po 
wojnie“. 

W walce o Polskę niepodległą i spra- 
wiedliwą ZPP wysuwa ten sam program, 
jaki w kraju wysunęła przed narodem 
Polska Partia Robotnicza. 

Deklaracja Ideowa ZPP stwierdza: 

„Związek Patriotów Polskich w ZSRR 
walczy: - 

o Połskę demokratyczna. w której in- 
teresy narodu nie będą podporządkowa- 
ne interesom uprzywilejowanych. w któ- 
rej urzeczywistni się prawdziwa władza 
łudu; 

o Polskę. w której demokratyczny seim 
stanowić będzie o rządach, o prawach, 
o obowiązkach obywateli; 

6 Polskę nowoczesna, w którei doko- 
nana będzie przebudowa ustroju rolnego. 
w której ziemie otrzymają bezpłatnie 


rzeciwke aoda oni 


wszys proshe Związki Wa 
int Po, 
vO potne: 
u erh itti 

sią Coipo, 


URU BETĘ 
toise in-i w 


UE 


zji im. Tadeusza Kościuszki. 


do walki+o marodowe i społeczne wy- 
zwolenie Ojczyzny. Dzięki poparciu i po- 
mocy Związku Radzieckiego i osobiście 
tow. STALINA, powstaje na ziemi ra- 
dzieckiej I Dywizja im. Tadeusza Ko- 
ściuszki. 

Komunikat o utworzeniu polskiej dy- 
wizji im. Tadeusza Kościuszki ogłoszony 
na łamach pisma ZPP — „Nowe Widno- 
kręgi" — stwierdza: 

„Rząd Radziecki postanowił zadość 
uczynić prośbie Związku Patriotów Pol- 
skich w ZSRR w sprawie utworzenia na 
terytorium ZSRR polskiej dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki w celu wspólnej 
walki z Armią Czerwoną przeciwko na- 
jeżdźcom niemieckim. 

Formowanie polskiej dywizji 
rozpoczęło". 

I dywizja im. Tadeusza 
rozrasta się w, Korpus, a 


już się 


Kościuszki 
następnie 


Prasa Związku Patriotów Polskich 


str. 583. Cena 


Karpacka''. 
1950) 


"Bela 
(wyd 


Nies. „Rapsodia 
„Książka I Wiedza" r. 


Książka Beli lesa. wvybit- 


nego pisarza węgierskiego, O- ne zazdroszczą 
powiada o przeszłości Węgier widzą nas 

i Rus, Podkarpackiej, Ukra- A 

iny Podkarpackiej, zagarnię- CYC 

tej przez monarchię austro- 

wegierską. Mówi o rozwoju wać 
świadomości klasowej prole- OMA 


tariatu. o walce robotników i 


Węgry i dlatego wszystkie o- 


krzyczy z niej ksiądz Dudicz 


SYMFONIA 


WALKI 


zł 18. 
dobrych 


nam, niena- 


; A coś nie coś 
i chcą nas znisz- 


ska“. 


W jej ręku jest ambona. 
Ne, Wieloma środkami 


rządzała burżuazja, ażeby za- 
'truć świadomość mas pracu- 


są Słowacy” — 


— Wybór Uraya kosztował cię 
piętnaście 
wina, a na tym, że mój hra- 

bia przepadł na wyborach ja * 
zarobiłem. 
się na polityce nie znasz, Jo- 


Wanda Wasilewska i Alfred Lampe na 
inspekcji I Dywizji im. Tadeusza Ko- 
ściuszki. 


w I Armię Polską w ZSRR. Zw Ra- 
dziecki nie szczędzi polskim oddziałom 
najlepszej broni, zaopatrzenia i instrukto- 
rów. Pod hasłem: „Niech żyją party- 
zanci polscy, walczący w kraju!“ rusza 


do boju u boku Armii Czerwcnej =t 


I Armia Polska. Pod kierownictwem za- 
hartowanych komunistów polskich ce- 
mentuje sie ideowo i moralnie I Armia 
To komuniści polscy szli w pierwszym 
szeręgu na pozycje-hitlerowskie przeż ca- 
ły bojowy szlak I Armii od Lenino do 
Berlina, u boku Armii Radz ieckiej. Z for- 
mowcaniem i walka I Armi nierozerwal- 
nie związane jest imię płomiennego rewo- 
lucjonisiy, bojawnika o wolność Hiszpa- 
nii, wielkiego patrioty ı wielkiego do- 
wódcy — gen. Karola Świerczewskiego 

W Rozkazcie do żołnierzy I Dywizji 
z 11 października 1943 r. czytamy: ` 

„Wieikie i trudne jest nasze zadanie. 

My to zadanie musimy wypełnić i wy- 
pełnimy. Wyrąbiemy sobie droze do Pol- 
sxi i przyniesiemy jej wolność i niepod- 
ległość. 

Czujnie będziemy stać na posterunku, 
by nie wrócił do Polski faszyzm w ja- 
kicikolwiek postaci. strzec bedziemy na- 
szego sojuszu ze Związkiem Radzieckim, 
któremu chcemy dochować i dochowa- 
my wierności sojuszniczej | serdecznej 


przyjaźni. 
aw, budować gmach nowej, szczę- 
Śnęj Ojczyzny przy współdziałaniu 
szystkich. Dla wrogów demokracji 


» Galiniai dla szkodników | warchołów 
gniew narodu znajdzie środki poskro- 
mienia. 


Naprzód do walki, żołnierzu I Dywizji! 

Przed nami wielki, święty cel, a na 
drodze Śmiertelny wróg! 

Po jego trujie droga do Polski! 

Do walki i do zwycięstwa! 

Niech żyje Polska!“ 


I szli do boju o Polske przez. Lenino. 
Warke, Wał Pomorski, Kołobrzeg, Gdy- 
nie, Gdańsk aż po Berlin. Ich walka za- 
pisała na kartach dzięjów naszego naro- 
du — bohaterstwo, odwagę, umiłowanie 
ziemi ojczystej, wierność dla radzieckie- 
go przyjaciela. Ich walka zapisała na 
pięknych kartach walki wyzwoleńczej 
naszego narodu nazwiska ofiarnych, od- 
danych sprawie ludu pracującego, Pol- 
sce Socjalistycznej bohaterów — Mieczy- 
sława Kalinowskiego, Romana Pazińskie- 
go. Anieli Krzywoń, Lucyny Herc, Lucja- 
na Szenwalda. 


x 


W kolejnym przeglądzie dokumentów 
PPR Czytelnicy dowiedzą się o tym, jak 
z inicjalywy PPR i pod kierownictwem 
PPR powstał podziemny ośrodek władzy 
mas ludowych z klasą robotniczą na 
czele — Krajowa Rada Narodowa. 

oprac, K. O. 


—""———LLR<oLLLLoorcr on 


zagranicznych i rodzimych 


wyzyskiwaczy. 


Dysponując wieloma _środ- 
kami wyrazu, od sarkazmu i 
humoru do najgłębszego li- 
ryzmu, a nawet porywające- 
go patosu, Bela Iłles potrafił 
odtworzyć prawdziwy obraz 
walki proletariatu Węgier i 


beczek Rusi Podkarpackiej od ży- 
wiołowych strajków, aż do 
zbrojnego powstania, potrafił 

i stworzyć żywe, przekonywa- 
Nic jące postacie rewolucyjnych 


robotników. 
więzieniu 


Zamęczony w 
Kalwan Asztalos, 
działacz robotniczy Janos 
Fothy, przywódca chłopów 
Tomas Esze, legendarny Mi- 
koła Pietrusiewicz i dziesiąt- 


rozpo- 


chłopow Wękier i Rusi Pod- Wi ku jest tzw. opinia jących. A kiedy jej się to nie WE AAS 
karpackiej o swoje wyzwole- ` „jej a W p GA zwi Y Loci; » +  ki;innych — są to żywi lu- 
AMP i i publiczna. . udaje, drogą prowokacji i mJ 7 
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jac niepodiegiościowe  daże- — Ponieważ nie płacą po- Kawassy, sprzedający swą Karpaty Powstaje i brocząc 
nia mas, burżuazja próbuje  gatków. węgierskość komu się tylko krwią ginie Węgierska Repu- 
rozdmuchiwać  antagonizmy — A dlaczego nie płacą po- da, żydowski fabrykant, blika Rad, zdradzona. przez 
pomiędzy CA I dn CAREW? łajdak i oszust Markowits, ru- prawicowych socjalistów, zdła 
W TRO AC nosc T R e be siński „prorok“ Dudicz, agent wilona zbrojną interwencja 
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W jej ręku jest szkoia 

„W szkole zdobyłem zdecy- 
dowuny pogląd na świat... 
Dowiedziałem się, że naród 
węgierski jest najpiekniej- 
szym i najodważniejszym na- 
rodem na świecie, na któ- 
ru cała reszta narodów pa- 
trzy 2 zachwytem i bojażnią. 
Dowiedziałem się, że inne na- 
rody nie sa tak szlachetne jak 


botnicze — 
brash“ 


wszędzie stwierdzała, 
cjaliści są to oberwańcy bez 
ojczyzny, że strajk. to „wspól - 
ne przestępstwo 
którzy nie chcą pracować. ca- 
tym dniami tylko by jedli, ni- 
lit spali“, że manifestacje ro- 


Hurżuazja 
swój pogląd na politykę: 


„Śmieję się 2 ciebie — mó- 
wił Markowits do oica Gezy. 


ze SO- mu 


robotników "A 


to „karnawał że- 


miała również 


prołetariatowi. 
dzając tym raz jeszcze istot- 
linię podziału społeczeń- 
stwa burżuazyjnego. 


potwier- 


Mówiąc o dziejach małego 
miasteczka Beręgszasz, 
wiadając historię wsi 
te, fabryki w Szoływie autor 
w sposób artystycznie prze- i 
konywający ukazuje cały me- 
chanizm wyzysku mas robot- 
niczych i chłopskich 


na brze- 
„Na- 
po 


Czerwonej Gwardii 
gach „krwawej Cisy“ 
przód, nędzarzu!" woła 


raz ostatni Tomasz Esze i po- ` 


chylając siwą głowę pada 


opo- trafiony kulą Zwycięscy żoł- 
Pewe- nierzę interwencji i wiejscy 
bogacze dobijają rannych 
przyjaciółka dzieciństwa. 

pierwsza miłość komisarza 


Czerwonej Gwardii Gezy Ba- 


przez linta, córka kułaka Ilona, na 


Diaczego Kiub Fabryczny przy ZPB im. Stalina 


Obszerną salę Klubu Fa- 
|brycznego przy Zakładach 
Frzemysłu Bawełnianego im. 
Józefa Stalina w Łodzi szczel- 


‘nie wypełniła załoga. 


Preliegent tow  Witaszewski 
mówił o obecnej sytuacji na 
wsi, © przyczynach braków 
rynkowych. Mówił prosto i 
zrozumiale, operował liczba- 
mi i przykładami. Ten  nie- 
zwykle bliski i interesujący 
wszystkich temat spotkał się 
z gorącym przyjęciem słucha- 
czy. Po referacie nastąpił po- 
kaz filmu 


Takie odczyty po!aczone z 


filmami, Klub organizuje 
przeciętnie raz w miesiącu. 
Średnia frekwencja wynosi 


260' osób na odczycie. a sala 
może pomieścić 600 osób. 


Analiza tematyki odczytów 
i frekwencji wskazuje, że 
największym powodzeniem 


cieszył się odczyt Wandy Wa- 
silewskiej pt. „Człowiek ra- 
dziecki buduje komunizm". 
który zgrumadził około 900 
osób. Po 500 osób było na od- 
czytach „Awaria* i  „Miaste 
i wieś". W pierwszym wypad- 
ku zainteresowanie. wzbudziła 


i osoba  prelegentki. znanej 
pisarki — i sprawv łudzi ra- 
dzieckich. o których Wanda 


Wasilewska opowiadała żywo 


4i bezpośrednio. Dwa inne od- 


czyty poruszały zagadnienia 
również interesujące wszyst- 
kich robotników. 

Niedawno Klub zawarł 
umowę z Teatrem Powszech- 
nym w Łodzi Artyści tega 
teatru zobowiązali sie po każ- 
dej premierze dać kilka 
przedstawień w Klubie. Do- 
tychczas wystawiono „Moral- 
ność pani Dułskiej* Przed- 
stawienia cieszyły się wielkim 
powodzeniem. 

Biblioteka 
nad 4000 tomów. 
tomów beletrystyki. 
teki korzysta 500 osób. 


Klubu liczy po- 
w tym 2090 
Z biblio- 
Naj- 


r e 8 4 
świeci pustkami 


więcej czytane są 
Gorkiego. Niekrasowa, Baba- 
jewskiego. Makarenki, Prusa 
i Sienkiewicza, a z literatury 
'naukowej książki o życiu 
Marksa. Tych właśnie najpo- 
pularniejszych książek jest w 
bibliotece za majo. 

Klub prowadzi 25-osobowy 
balet, 50-osobowy chór i ze- 
spół artystyczny. Do niedaw- 
na istniał zespół muzyczny. 
Zespół ten przekształcił się 
w orkiestrę zawodową — za 
każdy występ żądał _ opłaty. 
Kiedv dyrekcja odmówiła re- 
alizacji wvgórowanych żądań 
„amatorskiego“ zespołu, or- 
kiestra przestała istnieć... 

Klub ma wszelkie warunki. 
żeby zapewnić młodzieży 
przyjemną i godziwą rozryw- 
kę po pracy, żeby zaintereso- 
wać młodzież i oddziaływać 
wychowawczo. Niestety do- 
tychczas te warunki wykorzy- 
stywane były zaledwie w mi- 
nimalnym stopniu 

Niewątpliwie pierwszy krok 
został zrobiony Zorganizowa- 
no kilka wieczornic,  odczy- 
tów i zespołów Ale podsta- 
wowym bieden, bleder., któ- 
ry hamuje dalszy rozwój 
Klubu był brak jakiejkotwiek 
pracy organizacji ZMP-ow- 
skiej w tej dziedzinie. 

— ŻZapomnie!iśmy — mówi 
tow. Komorowski, kierownik 
propagandy i agitacji Zarządu 
Dzielnicowego — otym, że ro- 
botnik poza pracą w fabryre 
ma jakieś życie prywatne, że 


książki 


wtedy właśnie najbardziej 
narażony jest na wplywy 
wroga, że wtedy właśnie ro- 


dzą się chuligani. Dlatego or- 
ganizacja nie nie robiła, żeby 
jakoś zorganizować  miodzie- 
ży ten wolny czas, żeby za- 
pewnić jej ciekawą rozrywkę. 
a jednocześnie podnosić po- 
ziom polityczny i zawodowy. 
Zadowoiiliśmy się tym, że za- 
stępcą kierownika Klubu zv- 


| ADENAUER: 


— Co za licho! Ile razy 
spojrzę w lustro, zaw- 
sze widzę tego zban- 
krutowanego krzyka- 
cza Plevena. 


„Neues Deutschland“ 


© 


jego prośbę, żeby dać wody 
umierającemu towarzyszowi, 
odpowiada wskazując na Ci- 
sę, którą płyną rozdęte tru- 
py czerwonogwardzistów: 
„Tam jest dużo wody. Możesz 
się nawet zakrztusić”, 


Rewolucja poniosła chwilo- 
wą klęskę. Pomiędzy imperia- 
listami zaczyna się walka o 
Ruś Podkarpacką. Z niezwy- 
kłą siłą *odsiania autor kuli- 
sy swarów między małymi 
i wielkimi drapieżcami o to 
ważne strategicznie przejście 
przez Karpaty. 


Rewolucja poniosła chwilo- 
wą klęskę, lecz ani wielki ka- 
pital amerykański, ani „de- 
mokratyczny" rząd Massary- 
ka, ani czeska żandarmeria, 
ani francuscy generałowie, a- 
ni rumuńskie czy polskie woj- 
sko, ani dwadzieścia burżua- 
zyjnych partii tego małego 
kraju nie mogą zìamać oporu 
„dwudziestej pierwszej” jego 
partii, która poprzez wszyst- 
kie klęski prowadzi lud do 
ostatecznego zwycięstwa — 
„Partii Komunistycznej. 

Karol Marks na 
„Wasze pojęcie o szczęściu?" 
odpowiedział: wałka. Tym op- 
tymizmem . sprawiedliwej wal 
ki, walki o szczęście ludu 
przepojone jest każde słowo 
powieści węgierskiego pisa- 
rza : 

Głęboki patrtotyzm świetnej 
książki Beli Illesa. przekony- 
wająca prawda postaci i kon- 
fliktów. całe jej piękno ar- 
tystyczne sprawiają, że jest 


"ona niewątpliwie jedną z naj- 


wybitniejszych pozycji litera- 
tury węgierskiej 


ANDRZEJ MANDALIAN 


me << 
JURIJ TRIFONOW 


ko kandydaturze Paławina. 


— Na zebraniu NSO wystąpiłem przeciw- 


stał ZMP-owiec. Zarząd mie- 
ści się w budynku Klubu. a 
mimo to nie wiedzieliśmy np., 
że 50 proc. stałych bywalców 
Klubu stanowi młodzież nie 
pracująca w Zakładach, nie 
analizowaliśmy pracy Klubu. 
Przecież stać nasze  żakłady 
na 36% osobowy chór. na do- 
bre zespoły artystyczne czy 
muzyczne... ` 

Dopiero ostatnio Prezydium 
Zarządu Dzielnicowego prze- 
prowadziło analizę pracy kul- 
turalno-oświatowej i wypro- 
wadziło szereg wńiosków na 
najbliższą przyszłość. Pierw- 
szą sprawa. do jakiej się za- 
bierzemy, hedzie możliwie 
najdokładniejsze zapoznanie 
się z zainteresowaniami mlo- 


dzieży. Pracę Kivbų bedzie- 
my nastepnie tak organizo- 
wać, by możliwie najwięcej 


miodzieży znalązło w Klubie 
to, co ją interesuje. Kolejna 
każde koło działowe organi- 
zowąć będzie wieczornicc. W 
najbliższym czasie taką wie- 
czornicę zorganizuje  tkalnia. 
Koia działowe bedą wspóiza- 
wodniczyć o zorganizowanie 
na lepszej, najatrakcyjniejszej 
wieczornicy. 

Podsiawowym warunkiem 
powodzenia tej roboty jest jej 
stałe, systematyczne prowa- 
dzenie. To nie może bvć jed- 
norazowa krótka akcja, bo 
wtedy na pewno nie da żad- 
nych rezultatów. 

Pododnie jak sprawami 
Klubu. Zarzed nie interesował 
się innymi formami rozrywek 
dla młodzieży. Zakłady co- 
dziennie niernal mogą otrzy- 
mać ulgowe bilety do łódz- 
kich kin. Wprawdzie od czasu 
do czasu kupuje się te bilety 
i rozprowadza przez zarządy 
działowe. ale niestety na tym 
znów kończy się kontakt z 
młodzieżą. A przecież taką 
zbiorowa  wycieszke można 


"wspaniale wykorzystać fako 
temat qo dyskusji. 

Podobnie było ze sportem. 
Zakłady posiadają świetne 


warunki do uprawiania spoj- 
tu. Są boiska, piłki. buty i 
wszelki inny sprzęt sportowy. 
Te możliwości nie były wyko- 
rzystane. Powstało wprawdzie 
koło sportowe, liczące 150 
członków. ale istniało ono tvl- 
ko na papierze. w sprawozda- 
niach. 


I znowu jak w wypadku 
Klubu tworzy się parado- 
ksalna sytuacja. Z jednej 
strony są wszelkie warunki 


rozwoju kultury fizycznej. z 
drugiej 'stronv sttki młodzie- 


ży z radością uprawiałyby 
sport. Tymczasem nie ma ani 
jednej drużyny sportowej; 


zdobywa się zaledwie kilka- 
|anaścieu: wdznąk SPO. i Dotych- 


zarządu koła sportowego nie 
tylko nie zachęca młodzieży 
do sportu. ale raczej odstrę- 
cza ją od tej, jakże przyjem- 
nej i pożytecznej rozrywki. 
Wprawdzie tow. Frankowski, 
przewodniczący koła, dwoił 
się i troił, ale pozostali człon- 


tralni", 
Powiedziałem. | szczególnym charakterze 


TRTAJiNĄ [15] 


„siatkowi* itd. I 


kowie „należeli“ do zarządu 
i zupełnie zaspakajało to ich 
ambicje 

Jakie z powyższych rozwa- 
żań wypływają wnioski? 

Przede wszystkim organi- 
zacja ZMP-owska musi prze- 
jawiać więcej zainteresowania 
życiem młodzieży poza pracą, 
jei zainteresowaniami i bs- 
lączkami. Klub Fabryczny 
musi być dla młodzieży, a nie 
odwrotnie. Klub tylko wtedy 
spełni swoje zadania, kiedy 


- bodzie stosował jak najwięcej, 


jak najatrakcyjniejszych form 
pracy. To nic, że z początku 
nie wszystko może się udać, 
nie wszystko pójdzie świetnie. 
Jeżeli wszvstkie zarządy we- 
zrną sobie do serca sprawę 
Klubu. jeżeli sprawa ta stanie 
się bliska dla każdego prze- 
wodniczącego. dla każdego 
axktywisty. Klub z pewnością 
nie pomieści wszystkich chęt- 
nych 

Dotychczas wygłądalo to 
mniej więcej tak. Jeżeli już 
była jakaś akcja w Klubie. to 
przewodniczący koła zawiada- 
miał: 

— _ Przyjdźcie koleżanki i 
koledzy do Klubu Będzie 
bardzo ciekawy odczyt... 

Kilka osób, zwykle przy- 
chodziło Ale na próżno roz- 
glądali sie po Klubie Bar- 
dzo rzadko można było zoba- 
czyć tam przewodniczącego, 
czy członka zarzadu Tak sa- 
mo było ze wszystkimi zespo- 
lami „Oni“ przeciez pracują, 
są zajęci i nie „maja  cząsu 
zajmować się „głupstwami”. 
Dlatego właśnie zespół mu- 
zyczny rozpadł się. 

A przecież już i Klub posia- 
da pewne doswiadczenie z do- 
tychczasowej pracy i wielu 
aktywistów może dużo .powie- 
dzieć o tych sprawach Np. 
tow Sadziński. żaden zdawa- 
loby się „as“, osiągnął jako 
propagandvsta. to czego nie 
osiągnął żaden inny propagan- 
dysta w Zakładach: jego ze- 
spół na szkoleniu zawsze osią- 
ga 100 proc. obecności. pod- 
czas gdy w innych zespołach 
frekwencja nie przekracza 
30 proc. Dlaczego? Bo tow. 
Sadziński nie przekształcił się 
w nudnego profesora-mento- 
ra. ale żastosował atrakcyjne 
formy pracv. W jego zespole 
śpiewa się piosenki. deklamu- 
je wiersze. czyta satyry. Sku- 
tek to nie tylko 100 proc. frek- 
wencji. ale najlepsze wyniki 
szkolenia, Poniesiony nie- 
wielki wysiłek przygotowaw- 
czy opłacił sie sowicie. 

Przykład tow. Sadzińskiego 
wskazuje. że można dobrze 
zorganizować szkolenie, że 
można osiągnąć dobre wy- 


ża OJ cel ta 
czasowy bowierw sty pracy ` 


Przy wspańfałych możliteo- 
ściach Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego w Łodzi praca 
kulturalno-oświatowa może i 
powinna przynosić doskonałe 
rezultatv. Trzeba tylko. żeby 
aktywiści docenili rolę tej 
pracy. 
y -Z. SZELIGA 
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ja — jestem w 
„przyjaciela z lat 


"pytanie: : 


"ani razu więcej 


że jego oblicze moralne nie pozwala mu 
reprezentować naszego zespołu. Teraz powi- 
nienem słowa te poprzeć dowodami. — Wa- 
dim ze zdziwieniem przysłuchiwał się swemu 
głosowi, który wydał mu się niezwykle moc- 
ny i uroczysty. Zrobiwszy przerwę, prze- 
mówił ciszej: — Będę mówić dziś nie o ja- 
kimś jednym postępku Paławina, lecz o cało- 
kształcie jego postępowania. Ja i Paławin 
jesteśmy, jak to się mówi „przyjaciółmi od 
dziecka“. Dlatego zapewne znam go lepiej. 
niż kto inny. 

I muszę powiedzieć. że i w osobistym i 
społecznym życiu — Paławin prowadzi się 
nie tak, jak przystci komsomolcowi. Fakty? 
— Wadim podniósł głos. 


Nie mógł oderwać wzroku od Paławina. pa- 
trzył mu, schyłiwszy głowę — prosto w oczy 
— No to proszę: na zebraniu komsomolskim. 
kiedy dyskutowano sprawę Łagodienko, Pa- 
ławin gorliwie bronił Kozielskiego. mimo że 
większość zebranych krytykowała profesora 
Dlaczego bronił? Czy dlatego być może. że za- 
sadniczo nie zgadzał się z krytykującymi? 
Nie. nie dlatego. On często i ze mną i inny- 
mi mówił o Kozielskim to samo. a nawet 
ostrzej, zawsze i wszędzie go wvśmiewał Lecz 
w danćj chwili potrzebne mu było poparcie 
ze strony Kozielskiego w NSO, gdzie przygo- 
towywał się do wygłoszenia referatu. I Pa- 
ławin rzeczywińcie potrafił zaprzyjaźnić się. 
z Koziełskim, lecz przyjażń ta trwała nie- 
długo. Kiedy tylko Paławin poczuł, że z Ko- 
zielskim źle i że żadnego pożytku z nieg: 
więcei mieć nie. będzie. a raczej mogły stąd 
powstać nieprzyjemności — wówczas od razi: 
zapragnął on stanąć w pierwszych szęregach 
demaskatorów Kozielskiego, wyrywał się, aby 
wystąpić na radzie uczelnianej į tak dalej. 
Wydaje mi się, że takie postępowanie okre- 
Śla się jako sobkowskie, nieuczciwe. 


Identycznie postępował on również i w in- 
nych wypadkach. Pamiętacie, jakim niezwy- 
kłvm społecznikiem stał się on w grudniu? 
Ile krzyku robił na temat powiązania z fabrv- 
ką? Nawet pewnego dnia poszedł tam razem 
z nami, czarował Ruźniecowa, naobiecywał co 
się dało — a później — nagle koniec. Nie był 
I dlaczegóź to. jak sie oka- 
zało, chodził do fabryki? Żawsze dla tego sa- 
mego Dla siebie Po pierwsze po to, abv 
zjednać sympatię biura, a po drugie, aby 
przyjrzeć sie „czemuś tam“ dla swojej po- 
wieści. - 

A jaki jest jego stosunek do instytutu. w 
którym się uczy, do swego przyszłego zawo- 
du? Być pedagogiem? O, nie! To przecież jest 
udziałem ludzi przeciętnych. niedołęgów pe- 
chowców I dlatego nie ma on w istocie przy- 
jaciół Wszystkich swoich „przyjaciół“ dobie- 
ra według osobistych potrzeb I tak np Ra- 
mieszkow — to przyjaciel do „fotografij“ Fie- 
dia Kaplin — to przyjaciel od spraw nauki 


i dyskusji literackich Na czwartym roku ma — No i co? 
„przyjaciół“ od spraw wieczorków i Ermita- 4 3 
żu, dalej są przyjaciele „biblioteczni”*, „tea- CE n 
» j | 
* $ e 


dziecinnych* Jeśli chodzi o przyjaciółki, rzecz 
jasna kieruje się. takimi samymi, ściśle prze- 
strzeganymi, zasadami podziału. 


Lecz dlaczego mimo to, znając Paławina 
od dawna, po raz pierwszy zacząłem o tym 
mowić dopiero teraz, na trzecim roku? frze- 
ba powiedzieć, że . przeszkadzała mi w tym 
właśnie?moja sytuacja — „przyjaciela z lat 
dziecinnych“ Spierałem się z nim często. lecz 
zawsze o rzeczy drobne — oto w czym rzecz 
Uważałem, że główną moją winą jest fakt, że 
długo godziłem sie z jego wadami To jest.. 
Jednym stov'em, nie mówiłem z him zasadni- 
czo i dopiero teraz. A teraz spowodowała 
mnie do tej rozmowy pewna historia, którą 
opowiedziała mi dawniejsza przyjaciółka Pa- 
ławina — nie wiem już teraz od jakich „Spraw 
Krótko mówiąc a OMON: 


J Wadim szybko, tym właśnie suchym, pro- 
tokularnym tonem, który wydawał mu się 
najbardziej odpowiedni dła tego niezwykłego 
zdarzenia, przekazał sławo w słowo opowia- 
danie Wali. ý 


Jeszcze na początku wystąpienia Wadima. 
do pokoju wszedł Fiodor Andrejewicz Kry- 
tow i Lewczuk. Uziedli z tyłu, za stołem biu- 
ra. W pokoju było bardzo cicho Wszyscy słu- 
chali Wadima z uwagą i każdy reagował ina- 
czej. Spartak to chmurzył się wzburzony, to 
zaczynał szybko potakująco kiwać głową. a na- 
stępnie surowo spoglądał na Wadima, pod- 


niósłszy swoje gęste czarne brwi. ruszając 
ustami. jakby starał się coś podpowiedzieć 
Wadimowi Maryna Grawiec wygodnie roz- 
stawiwszy łokcie. położyła jeden kułak na 


drugim i oparłszy na nich brodę. patrzyła na 
Waudima nie odrywając wzroku. z takim za- 
ciekatwieniem, jakby opowiadał on coś nie- 
zwykie zachwycającego. 


Wadim widział jednego tylko Paławina 
Schyliwszy głowę, uparcie, spode łba chwytał 
on ruchliwe wvmykające się spojrzenia błę- 
kitnych oczu Sergiusza. A ten z każdą minutą 
stawał się inny Początkowo robił wrażenie 
obojętnego. Ziewał Zapalką wiercił fajkę 
Następnie, jak roztargniony student w czasie 
wykładu, który naglt« przejawi zalnieresowa- 
nie i zechce posłuchać profesora, Paławin 
głęboko westchnął i padpartszy głowę ręką 
z zaciekawieniem, utkwił wzrok w Wadimie 
Następnie wyprostował się i opuścił ręce pod 
stół Słuchał zdziwiony z na wpół otwartym) 
ustami Z nagła chmurzył się i wojowniczo 
podnosił ramiona Chciał coś powiedzieć. lecz 
powstrzymywał się. milezał, garbił się. I zno- 
wu ptostował się i szybko obrzucał wzrokiem 
wszystkich obecnych w pokóju Potem zaczął 
czerwienić się. czoło jego zalśniło. wyciągnął 
chusteczkę do „Nosa, lecz wytarł nią niewia- 
domo dlaczega "brodę. 

Kiedy Wadim kończył 
Paławin od razu zapytał: 


opowieść o Wali. 


du au 


Korespondent W. Dryndos plsze. że wokół Ośrodka Zdrowia w Sandomile- 
Tzu poniewlerają się stosy cegieł, gruzu. śmieci | papierów, już z daleka 
odstraszające przychodzących do Ośradka chorych. 


CZYSTOŚĆ — TO ZDROWIE 


rż 


Łódzki karnawał 


W pałacu baiki 


„Karnawał“ lat przedwrze- 
fniowych. W centrum robotni- 
czej Łodzi jasno  żarzyłty 
okna pałaców Konów, Szajble- 
rów i Poznańskich. UL Piotr- 
kowską przesuwały się roze- 
śmiane gromady panów i pań 
w futrach, zdrowych, rumia- 
nych dzieciaków fabrykanckich. 
eleganckich młodzieńców, stroj- 
nych panien, witających nowy 


rok wzrostu kapitałów i dal- 
“zego wyzysku klasy robotni- 
czej. 

Tymczasem w robotniczych 


dzielnicach Łodzi. na Widzewie. 
Chojnach, Bałutach i „Szlezin- 
gu“, w  nędznych izdebkach. 
przyciśniete do szyb twarzycz- 
k: dzieci włókniarzy łódzkich, 
wpatrywały się w zaśnieżone 
ulice. Nie wszystkie dzieci mo- 
giy wyjść bawić się choćby na 
śniegu. Buty się zdarły, ubra- 
nie przepuszczało mroźny 
wiatr... Wzmagał się kryzys. 
Rok 1936 przyniósł sroga zimę 
t dalsza obniżke płac robotnika. 
Rosto bezrobocie. Przed dzieć- 
mi roboiników łódzkich coraz 
częściej mróz kreślił na szy- 
barh niecpalonych izdebek po- 
nura przyszłość bez nauki, za- 
bawy i radości. 


* 


Na froncie gmachu III szkoły 
TPD w Łodzi widnieje wielki 
napis: — Witamy rox 1952! 

A dalej. w. glebi ogromnego 


przedsionka, pod portretem 
Prezydenta Bieruta — jego 
słowa: 

— „Dzieci. cała Polska na 


was czeka. jesteście naszą ną- 
dziea, chcielibyśmy. byście 
byty naszą duma i chlubą”, 

Jesteśmy w „pałacu bajki“, 
zorganizowanym przez TPD dla 
dzieci łódzkich robotników. 

oy Udekorowanym choinkami 
1 śnieżkami przedsionku grupki 
małych dzieci przechodzą pod 
orieką ZMP-óweęs do.sal_ „pa- 
lacn*. Na pierwszym piętrze 
każde dziecko otrzymuje kolo- 
rową czapkę z papieru i prze- 
chodzi do sali zabaw. 

Czeka ich tu moc niespodzia- 
nek. W ogólnej sali zabaw że 


ścian uśmiechają się postacie 
dzieci z dalekich Chin, Indii. 
Afryki — wszystkich narodów 


l biela odbijają się od zieleni 


choinek słowa: Pokój, Mir. 
Frieden, Pace. Peace... 
Orkiestra gra  krakowiaka. 


ozpoczyna sie występ pt. „We- 
sela krakowskie, „w którym 
udział biorą wszyscy uczestni- 
Cy zabawy. 3-łetnia  Bożenka 
Krasnodębska córka pra- 
cownika umysłowego nie umie 
jeszcze tańczyć. ale za to kła- 
skaniem w rączki bierze udział 
w zabawie. ` 

W sali gier 13-letnia Halina 
Wasilewska, córka robotnika z 
ZPW im. Bardowskiego wspól- 
ħie z Henrykiem Marcinkiewi- 
czem, synem tkaczki z zakła- 
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STANISŁAW LEM 


si. przywalonej jakby 


między brwi. 
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sie| ski — „Plan 6-letni*. 


Widoczność stawała się coraz gorsza 
Straszna siła wciskała mnie w głąb 
miękk'ego posłania, nalewając. nie- 
widzialnym ołowiem członki, covaz 
gwałtowniej į mocniej wpierała się 
w każdy mięsień i nerw, aż oddech 
zaczął wydobywać się głośno z pier- 
cetnarowymi 
ciężarem Zwróciłem oczy 
Wszyscy leżeli bezwładnie. 
na tablicach skakały, przez cały kor- 
pus rakiety szło jak potężny prad to 
śpiewne granie, z którym gazy ato- 
mowe 'wyrywają się w przestrzeń. 

Trwało to długo, tak długo. aż pot 
zbierający się na czole począł ściekaę 
Chciałem go otrzeć. 
lecz nie mogłem podnieść ręki. Soł- 
tyk nacisnął jakąś dźwignię i nagie 
zrobiła się lekko. Spojrzałem na ze- 
gar, Lecieliśmy już 16 minut. Na do: 
le leżało — nie wiem doprawdy, jak 
to nazwać. To nie była Ziemia, ta 
nieskończona, płaska równina z cien- 


dów Dzierżyńskiego układają 
z wycinków wielką mapę Pol- 


7-łetnia Elżunia Mirabel 
córka 
pracy, odbiera piękną książkę 
„Wielki Plan“.  Uszczęśliwiona 
podarkiem idzie do następnej 


sali, gdzie na dzieci czekają 
dalsze niespodzianki. 
— „Górale! Uwaga  „góra- 


le“ — schodzicie teraz na pod- 
wieczorek! gwar- głosów 
cichnie. 

Przechodzimy na drugie pię- 
tro „pałacu“. Na tym piętrze jest 
nieco ciszej. W skupieniu przy- 
giądają się zebrani przygodom 
bohaterów świetnych  radziec- 
kieh i czeskich kreskówek fil- 
mowych „Jeleń i wilk", „Noc 
noworoczna" i wielu innych. 

I wreszcie szeroko otwarte 
zdziwieniem buzie i uśmiech 
zachwytu. Ogromna sala żarzy 
się setkami  różnokolorowych 
Świateł, na ścianach ogromne. 
stylizowane obrazy przedsta 
wlające pracę hutnika, górnika, 
włókniarza. Sala spowita w 
zieleń choitek I biały muślin, 
błyszczący nabitymi cekinami. 
Piekno sali rzuca czar na wszy- 
stkich. Z uwagą patrzy 6-letnia 
Ewa Piotrowska na wielką po- 
stać górnika. przyciska mocno 
do siebie swą książkę. 

Rozpoczyna się ostatnia 
ogólna impreza. Małe dłonie 
zebranych dzieci przesyłają 
gorące pozdrowienia swym sio- 
strom i braciorn z dalekiej Ko- 
ei, ślą pozdrowienia dzieciom 
Związku Radzieckiego i wszy- 
stkich narodów. Za chwilę na 
scenie pojawia się barwny ko- 
rewód dzieci wszystkich 
jów. Opowiadają one o swej 
pracy, nauce, o pragnieniu, aby 
bawić się w pokoju. 

Powoli gasną światła w sali 
Rorytarzami „pałacu. bajki" 
schodzą uczestnicy zabawy do 
poczekalni, opowiadają swe 
wrażenia czekającym rodzicom 
Za chwilę czekające samochody 
zakładów pracy ich rodziców 
adwiozą je do domów. “ 

Przez 10 dni w „pałacu baj- 
ki" HI szkoły TPD osiem ty- 
sięcy dzieci robotników  łódz- 
kich witało zabawa rok 1952 — 
trzeci rok wielkiego planu. nio- 
sącego narodowi 
przyszłość. Polska Ludowa 
przekreśliła na zawsze ponwre 
wrózby, jakie dzieciom robot- 
ników w Polsce przedwrześnio- 
wej malował na ich zamarznię- 
iych oknach mróz. Odeszli bez- 
powrolnie kapiialiści, W ich 
pałacach swój nowy rok wita- 
ly setki dzieci robotników łódz- 
kich. Rok. w którym otworzą 
się przed nimt jeszcze większe 
możliwości rośnięcia na dumę 


t chlubę narodu, budującego w| 


pokoju swą przyszłość. 
T. SZCZEPAŃSKI 
Łódź 


w bok. 
Światia 


kimi lim ami dróg i 


w której 
gwiazdy, a w dole 
niepodobny do nieze 


inwalidy ze spółdzielni. 


kra- 


szczęśliwa | 


tak dobrze z samolotu. Stało się tak, 
jakby niebo i Ziemia zamieniły się 
miejscami, Zamiast lekkiej, błękitnej 
kopuły, z ała nad nami płaska czern. 
tlały ledwo dostrzegalne 


potworny, rudy. wypukły ogrom. Na 
tej jakby w nieskończoność ciągnącej 
się bryle ciemniały rozmazane plamy, 


Bardzo zaciekawiły mnie poglądy, któ- 
re wyrazili w swych wypowiedziach kol. 
| Krzysztof Naumienko i Ryszard Jankow- 
ski. 


Kol. Jankowski uważa że ideały kol. 
Nauinienki to „idiotyczny ckliwy senty- 
| ment“. Zdaniem więc kol. Jankowskiego — 
|młoda i peina życia dziewczyna powinna 
bawić się, tańczyć, flirtować i całować. 
Czy tylko na takim gruncie powinna ro- 
dzić się miłość? 


Nie wystarczy również, że podoba się 
czyjaś powierzchowność. To za mało, aby 
kogoś pokochać. Można być przecież bar- 
| dzo przystojnym, a tak giurim i zarozu- 
minłvm, %5 z. miejsca przekreśla to wa- 
lory zewnetrzne. 


Wydaje mi się, że prawdziwa miłość 
powinna opierać się na wspólnych pogłą- 
dach, na wspólnej pracy i obopółnym 
zrozumieniu. Jeśli dwoje młodych ludzi 
pobierze się dlatego tylko, że pociagnał 
ich do siebie wygląd zewnętrzny, a znali 
się tyłko ze spacerów i zabaw, to czy ta- 
kie małżeństwo spełni swoje zadanie? 

Mam 24 lata, a od pięciu lat jestem mę- 
żatka. Męża poznałam w zakiadzie pracy 
i właśnie praca i robota partyjna zbli- 
żyłv nas do siebie. | 

Miłość nasza była wynikiem prawdzi- 
wej i czystej przyjaźni. W ciągu tych pie- 
ciu łąt oboje pracujemy. a po pracy do 
dziś jeszcze siadamy na jednej ławie szkol- 
nej. Ta wspólna praca i nauka bardziej 
nas jeszcze zbliżyła do siebie, bo przecież 


Mad owe 2 
KOLEZANKI 


Wspólna praca i nauka zbliżyła nas do siebie, a mąż 
jest moim najlepszym towarzyszem 
— pisze kol. Blandvna Jarończyk z Warszawy 
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Ý KOLEDZY” 


mój mąż to jednocześnie mój najbliższy 
towarzysz. 

Mam już dwoje dzieci, a w związku 
z tym wiele radości, ale i pewne kłopoty 
oraz troski. Mimo to będę w dalszym cią- 
gu pracować i uczyć się, bo pomaga mi 
w tym mąż, który jest wypróbowanym 
towarzyszem i przyjacielem. Razem wy- 
chowamy naszych synów na dobrych 
i świadomych obywateli! 

Do końca życia będę wracać myślą do 
tych pięknych chwil, kiedv kształtowała 
się nasza miłość w nrzyjaźni i pracy. Mi- 
łość, która dodaje nam teraz siły 
pracy! 


BŁANDYNA JAROŃCZYK 
Warszawa 


Dziś koLieta jest pelnowartościowym członkiem 
społeczeństwa — towarzyszem życia i dlatego nowy musi 


być stosunek chłopca do dziewczyny 


Kol. Jankowski twierdzi. że takie 
do* jak przyjaźń między chłopcem 
a dziewczyną nie istnieje. Nieprawda! 
„Cudów* nie ma, a są natomiast fakty, 
które mówią o przyjaźni między dwoj- 
giera młodych ludzi. 

Dziś, kolego Jankowski, wiele się zmie- 
niło. Kobietę widzimy, jak prowadzi 
tramwaj, pociąg czy samolot; widzimy 
ją jako inżyniera w kopalni, doktora 
w szpitalu, dyrektora w fabryce czy tez 
majstra murarskiego. Kobieta stała się 
pełnowariościowym pracownikiem na każ- 
dym odcinku pracy, stanęła obok mężczy- 
zny nie tylko jako „biologiczne zjawisko“, 
iale także jako wypróbowany współtowa- 
rzysz we wszystkich sprawach życiowych. 
Stąd też w nowych warunkach życia ca- 
łego społeczeństwa w naszym kraju, ko- 
bieta stała się przyjacielem i towarzyszem 
mężczyzny. Przyjaźń między chłopcem 


„Ccu- 


popełnił kiika poważnych błędów. M. in. 
pisze on: „u każdego człowieka musi byc 
osobisty kącik życię, do którego nie wol- 
|no zaglądać profanom ani wtrącać się ko- 
lektywowi". 

Co do „osobistego kącika“ nie mam za- 
strzeżeń. każdy młody człowiek go ma, 
a jeśli nie — to niedługo będzie go miał. 
Zgadzam się również. że do kącika nie 
wolno zaglądać profanom. Dodam tutaj 
| tylko: proranom w całym tego słowa 7na- 
czeniu. Nie wiem. kolego Jankowski, kogo 
uważacie za profanów? Czy swoich kole- 
gów? 


Kol. Jankowski w swojej wypowiedzi 


i dziewczyną żyje i bedzie wzrastać wraz 
z rozwojem stosunków społecznych, poli- 
tycznych i moralnych. 

A co rodzi między dwoigiem młodych 
ludzi uczucie prawdziwej i szczerej mi- 
tości? Dziewczynę kocha się jako kobietę, 
ale niemniej kocha się ją jako towarzysz- 
kę pracy. Miłość to nie tylko „ziawisko 
biologiczne”, ałe i wspólne przekonania, 
poglądy i zainteresowania. Bez wspólne- 
go dzielenia pogladów i zainteresowań, 
bez pełnego, wspólnego zrozumienia, mi- 
łość staje się ciężarem. 

Jasne, że kol. Naumienko „przesolił“ 
trochę w niektórych wypadkach. ale i kol. 
Jankawski popełnił poważne błędy. Nie 
można oderwać miłości między dwojgiem 


ludzi od spraw kolektywu, w którym 
żyją. 
Kol. Jankowski chce stworzyć sobie 


Na potwierdzenie tego. że kolektyw „od- 
grywa wielką rolę w miłości dwojga mło- 
dych ludzi, przytoczę fakty: 


Kochają się bardzo. On jest aktywistą 
ZMP-owskira, ona niezorganizowana, źle 
ustosunkowana do obecnego ustroju. On 
w tym wypadku nie wie. co robić — chce 
z nią zerwać. Ale pr.ed podjęciem decy- 
zji idzie do Zarzadu ZMP. do kolektywu. 
Pyta o radę. Organizacja pomaga koledze 
w wychowaniu jego dziewczyny. Uświa- 
Garnianie. to rzecz nieiaiwa, ale kolega 
ten nie ogranicza się teraz tylko do spa- 
cerów z narzeczoną, czułych słówek i po- 


— pisze plutonowy Bolesław Grzelak 


„Cichy, osobisty kącik życia“, do którego 
nikomu nie wolno sie wtrącać, a przecież 
Wasze szczęście i życie, kolego, jest szczę- 
ściem nas wszystkich. Jak więc można 
oddzielać Wasze sprawy od naszych spraw, 
tzn. kolektywu? « 

Jeśli żyjecie z  kolektvwem. jesteście 
z nim zwiazani sprawami politycznymi, 
organizacyjnymi, społecznymi czy nawet 
towarzyskimi, to kołektyw obchodzi i po- 
winno obchodzić, jaką dziewczynę darzy- 
cie miiością. Przecież dziewczynę. którą 
będziecie kochać i przebywać z nią, wpro- 
wadzacie do kolektywu, w którym Wy ży- 
jecie. A kolektyw może nie zechcieć tole- 
rować w swym gronie wroga klasowego, 
jakim np. ta dziewczyna może być. — 
Prawda? 7 


Plut. BOLESŁAW GRZELAK 
| Warszawa 


Kolektyw pomógł w pogłębieniu ich uczuć 
| — pisze kol. Michał Saski 


całunków. Przyprowadza ją do świetlicy 
ZMP-owskiej, wciaga do pracy społecz- 
nej. I teraz dopiero wie, że kocha napraw- 
dę i jest kochany. Po pewnym czasie 
dziewczyna wstępuje do, Organizacji. 
Obecnie jest aktywistką. 

Widzimy tu wyrażnie,. jak wielką rolę 
odegrał kolektyw, który „wtrącił* się dó 
osobistego życia swego towarzysza. 

Kolektyw musi wiedzieć o życiu pry- 
watńvm swoich towarzyszy i w razie po- 
trzeby — uczyć ich! 


MICHAL SASKI 
Warszawa 


Nie zawsze į nie wszędzie do- | 
xumenty organizacyjne są prze. : zz 
chowywaińne starannie i 
zamknięciem. 

Że tak niestety jest w Zarzą- 
dzie Gminnym ZMP w Dubiee 
ku (pow. Przemyśl) zasygnajien- 
wał redakcji kol. Jerzy Atak 2 
Liceum Prremysłu Węglowego 
w Katow cach. 

Na podstawie jego listu opu 
biikowana została notatka w 
„Sztandarze Młodych". w której 
zapytaliśmy: diaczego w Zarzą 
dzie Gminnym ZMP w Dubiec- 
ku dokumenty organizacyjne nie | 
są zabezpieczone? (Pokój, w któ- 
rym się one znajdowały nie ma; 
zamknięcia, a dokumenty za ;'by 


menty 


| Sprawy 


'i w walącej się kuchni). 


Skrót powieści naukowo-lantastycznej 2 podróży na planetę Wenus 


rzek, znana mi 


rozpościerał się  zerknął na ekran, 


g0. co znałem, j 
zegarów. 


cieliśmy 


psie, jako sztuczny 
lobarwna równina Chin, 
jakby 


z matowego. 


podróż niezmiernie 


mosferę, 


Śladem naszych interwencji 
Staranniej przechowywać dokumenty organizacyjne 


Odpowiadając na notatkę Za 'przewodniczącemu w. Dubiccku 


ratowy zabezpieczyć dokumenty przy- 


ztórym pot 
| rzutów w niej zawartyc.: 
prze: 
(były właściwie przechowywane 
Spowodnwała Ć 
przewodniczącego, 
Sława PD aiasa, 
w tym czzsie do Szkoły Organi | 
zasyjnej ZMP 


y 


ergamizacyjne 


a co najbardziej rzucało się w oczy, 
to pokrywające ją białe strzępy, któ. 
re tkwiły nieruchomo, jak nalepicne 
na jej powierzchnię kłaczki waty 


Zwróciłem na nie uwagę Sołtyka: 
powiedział „io 
chmury“ — i znów wrócił do swoich 


Zrozumiałem. Tak, to były obłoki 
płynące nad planetą, ale ich wznie- 
sienie było niczym w porównaniu z 
osiągniętą przez nas wysokością, Do- 
brze przypairzywszy się, można by- 
ło gdzieniegd”ie dostrzec plamkę cie- 
„nia, leżącą pod takim malutkim bia- 
łym kłaczkiem, który był wielokile- 
matowych rozmiarów chmurą. Le- 
teraz — jak pokazywały 
świecące tarcze Prediktora — po eli- 
księżyc 
Trwało to może z godzinę, w czesie 
której przebiegła pod nami trzecia 
część planety;Gdy skończyła się zje- 
lad znikł. 
Byliśmy nad Oceanem Spokojnym. 
Niezwykły widok przedstawiała czar- 
no-stalowa, wypukła kraina wód, 
polerowanego 
metalu. Kiedy ukarały się brzegi A- 
meryki, Sołtyk znowu nacisnął czer- 
wony guzik, znowu rozległ się potzż. 
ny śpiew silników i Kosmokrator, 
wznosząc dziób w środek 
nieba. wystrzelił z orbity zataczanej 
wokół Ziemi. Do północy trwała taka 
wyczerpująca 
przez ciągłe zmiany przyspieszenia. 
Rakieta, dawno już opuściwszy at- 
wciąż jeszcze walczyła z 
cieżeniem ziemskim. Ani na chwilę 
nie ustawała praca silników, ale że 
przekroczyliśmy znacznie 
dźwięku, a prócz tego lecieli w pró- 


ZMP w Prze 
jł wyjaśnienie, w | dzielając mu stół. 
rdza słuszność za | 
Doku 
pewien okres nie 


iów tyle, ile jest 


ta nieohecnaść | 
kol. Wład” 
który wyjechal | 


Krakowie. 
prowa 


w 


pomógł nowemu! 
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pasy i wstali, 
rozejrzeć się po otoczeniu. 


skiem. 
MARTWY GLOB 
wieksza część jej kuli 


Strach bvło worost 


ścią nieba, 
Ziemi. 
telewizora, 


księżyca. 


telewizora tak 


czarnego północny 


szybkość pragnął zrobić serię zdjęć. 


-r 
-aao eaa 


! Ale Zarząd Powiatowy 
'w Przemyslu nie ma szaf i sto 4 
Zarządów wi 
| powiecie i tyle vieniędzy. aby za 
lopatrzyć w stoły i szaty wszyst 
xie Zarządy Gminne. 


Redakcja zwraca fie do Zarzą 
du Wojewódzkiego ZMP w Rze 


dziła Komendantka Gminna PO. SZtwie z prośbą a przyjście z Fo. 
(SP, która ma wspólny pokój 72 ,mocą Zarządowi 
Zarządem Gminnym ZMP. Pokój ZMP w Przemyślu w zaopatrze- 
ten pozbawiony jest porządnych 
saf j biurek. w których mogly 
być przechowywane 
miast w szafie — leża na piecu | menty, Zarząd Powiatowy ZMP szafy i stoły. 
A |w Przemyślu 


Powiatowemu 


żni, można się było porozumiewać 
nie pzdnosząc głosu, Kilka minut po 
północy ba znak Sołtyka rozpięliśmy 
by trochę niepewnie 


s Centrala byla pogrążona w spokoj- 
nym świetle. Gdyby nie czavne ekra- 
ny, zasypane iskraąamjį gwiazd. można 
by sadzić, że rakieta spoczywa nie- 
ruchomo w hali. Ziemia leżała pod 
nami jako w trzech czwartych zacie- 
mniony. gigantyczny okrąg. Jej noc- 
na półkula odbijała się od światła 
gwiazd mrocznym, sżarzejącym brza- 


Przez cała dobę Ziemia rosła. 
bardziej oddala'iśmy się od niej, tym 
-stawała się 
widoczna. W siedemnastej godzinie 
lotu osiągnęła największą średnicę. 
patrzeć na tę 
straszliwie spiętrzoną bryłę, od któ- 
rej buchał cieżki, białv blask, Potern 
nadeszło to. o czym mówił mi Sołtyk, 
ale czego nie można pojąć, jeżeli się 
tego samemu nie zobaczy: rozdział 
świata na niebo i Ziemię znikł, gdyż 
Ziemia sama znczęła sie stawać czę- 
jedną z jego gwiazd — 
najpierw olbrzymią, trzy czwarte ho- 
ryzontu zamvkającą kulą, potem wy- 
"pukłość jej sp'aszczyła się pozornie, 
światło zmatowiało, aż o siódmej ra- 
no cała mieściła się już w ekranie 
mętnobiaława tarcza z 
ciemn ejszymi plamami oceanów. 

Tymczasem pocisk zbliżał się do 
Początkowo wyglądało na 
to, że przelecimy bokiem mając ga 
po prawej stronie, ale oderwawszy 
się od moich notatek, spostrzegłem. 
jak księżyc przesuwa się w ekranie 
że dziób rakiety w 
końcu skierowany był w jego biegun 


Rzuciłem pisanie i poszedłem do 
Centrali. Byli tam tylko Sołtyk i Ar- 
senjew. Ustawiali przed ekranem o- 
gromnych rozmiarów kamerę foto- 
graficzną z teleobiektywem. Kosmo- 
krator miał przelecieć o pięćset za- 
ledwie kilometrów od księżyca i ko- 
rzystając z tej okazji, astronom za- 


dicm. 


W. W. 


Zespól węgierski 
w Ra?t?ewięuch 


| W Teatre Śląkim im. Stanisława 
| Wy pinńsk: s n w Kaiowiczcih ndhył c'e 
iroczysty w e gp Zespołu Pieśni | Tań- 
ca Armli Wę_lershtej Republiki Luda- 
wej. p. 

Bablienęść zapełniająca  w'dowrię 
teatru entuzjastycznie powitała gosci 
wegierskich. Mładzież ZMP-owska: oraz 
delegacje Gląskich organizacj? kit cal 
nych wręczyty artystom koste kwiatów. 


ZMP 


Mładzież Pańsi 


[niu Zarządów Gmnnvch w nie | 
| l j 1 kaumentów | 
doku: | zbędne d'a ochrony do | 


Szkolne Koło TPP-R przy Pań 
-| stwowym Liceum Weterynaryj- 

ns i Rolniczym w Bydgosz- 
"czy zorganizowało kurs pod 
nazwą „Poznaj ZSRR“. 

Będzie on trwał 20 godzin, z 
których pierwsze godziny prze- 
znaczone są na ogólne wiado- 
mości o ZSRE, a następnie na 
szczegółowe poznanie poszcze- 
gólnych repubiik. 


Prelegentami są koledzy ak- 
tywiści ZMP, którzy przygoto- 
wują się do każdej pogadanki. 
opracowując dokładnie zagad- 
nienie, by następnie swe wia- 
domości przekazać kolegom. 


do 


Dyskusja jaka toczy się 
obecnie na łamach naszej 
gazety, a dotycząca sprawy 
walki z uleganiem niektó- 
rych grup młodzieży wro- 
giemu i obcemu nam, ame- 
rykańskiemu styowi życia 
jest goraca t pełna pasji. 


Surowo ocdhia młodzież 
polska ludzi, którzy swym 
wygladem i postępowaniem 
upodabniaja się do amery- 
kańskich gengsterów. Głosy 
w dyskusji ostrzegaja biki- 
niarzy t chuliganów przed 
cała zgnilizną, w jaką sia- 
czają się, ulegajac tym 
szkodliwym i obcym naszej 
młodzieży t naszej moral- 
ności wzorom. Ostrzegaiq — 
droga naśladowania amery- 
kańskiego stylu życia, to 
droga do całkou:itej demo- 
ralizacji, zatracenia własnej 
godności narodowej, 10 dro- 
ga do uległości wohec wro- 
ga i sprzeniewierzania się 
ułasnemu narodowi. 


Bik'miarze, którzy zabie- 
raja głos w naszej dyskusji 
usiłuja odeprzeć te zarzuty 
i zatkać sobie uszy przed 
tymi ostrzeżeniami, oklepa- 
ną formika: „to, jak sie 
ubieram, jaki jest mój styl 
życia — nie ma nic wspól- 
nego z moim stosunkiem 
do Polski Ludowej", 


Tum właśnie, którzy nie 
rozumieją całego niebezpie- 
czeństwa ulegania amery- 
kańskiemu stylowi żyria — 
cytujemy nastepującą wy- 
powiedź niejakiego W. Ju- 
noszy z  emigracujnego 
szmatłatwca paryskiego Sy- 
rena“. z dnia 22 grudnia 
ub. roku: 


„Sztandar Młodych" o- 
tworzył na sisych łamach 
dyskusję pod wiele mówia- 
cym tytułem — „Czy każdy 
bikmiarz to wróg Polski 
Ludowej?"... Odpowiedzi 
nie idą w kierunku całko- 
witego potępienia bikimia- 
rzy. Znajdujemy list, które- 
go autor odważnie twierdzi. 
że „jest wielu łobuzów, 
którzy nie ubierają sie po 
amerykańsku, mie tańczą 
boogie-woogie, a Jednak 
kompromitują młodzież pol- 
ską". List ten. i szereg. in- 
nych, ostrożnie operujących 
dwuznacznikami, pozwalają 
dojść do sedna sprawy, wy- 
kryć głęboko ukryta w po- 
stęsowaniu tej młodzieży 
myśl. Piękną myśl i szla- 
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Oto wasi sojusznicy 
— bikiniarze i chuligani ! 


chetną. Młodzież polska w 
kraju.. demonstruje prze- 
ciw narzuconej jej rusyfi- 
kacji swoim ubiorem. Ch!o- 
pak, który umyślnie na 
oczah politruków tańczy 
boogie-woogie — nie jest 
bynaimniej próżźnym lalu- 
siem. Ten jego taniec, te if- 
go trzewiki na grubych po- 
deszwach. ten jego protwn- 
kacyjny krawat — to zacie- 
kłe „nie“ — wyjaśnia p. W 
Junosza. 


Oto jak amerykańscy agen 

ci z paryskiej „Syreny” „pa 
triotycznie* poklepują po 
ramieniu bikiniarzu i chu- 
liganów Oto jalna jest wy- 
mowa „wzorzystego krawu- 
tu" naszych biłiniarzy it 
chuliganów w oczach ame- 
rykańskich  pachołków z 
„Syreny”. 


Oto — bikiniarze i chuli- 
gani — usłyszeliście za ko- 
go mają was wrogowie 
Polski. Oto koleżanko Han- 
no Zielińska. kolego L. Ma- 
chouwskt z Katowic, kol. Z 
Borowiecki z Łodzi, kal 
Tatiano Berg z Cieszyna 
Kto uważa wes za swoich 
„sojuszników, 


A co to sq za ludsie, któ- 
rzy z takim zapałem popie- 
rają was? Jakie sa ich po- 
glądy? Prosimy Zapoznaj- 
cie sie Inny emigracyiny 
szmatławiec „Wiadomości“, 
wychodzący w Sztokholmie. 
pisząc o tym, że w „roku 
1951 ostatecznie zadecydo- 
wano o uzbrojeniu hitle- 
rowskiego Wehrmachtu 
Niemczech Zachodnich i 
wprowadzeniu go do armii 
atlantyckiej pod dowodz- 
iwem. Generała Eisenhowe= 
ra, stwierdza: 


w 


„Jakkolwiek my Polacy 
musimy spotykać ponowne 
uzbrojenie Niemiec z mie- 
szanymi uczuciami — nie 
ulega kwestit. że z punktu 
naszej polityki jest to 230- 
„wisko raczej pozytywne niż 
negatywne“. 


Warto stę zastanowić nad 
tum, że sojusznikami „biki- 
niarzy' i chuliganów oka- 
zuią się zdrajcy naszej Oj- 
czyżzny, ci z emigranckiego 
błota, marzacy o nowej woj 
nie. popierający wojenne 
przygotowania imperiali- 
stów amerykańskich wy 
mierzone przeciw Polsce, 


iro: 
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wuwęqo Liceum 


Weierycaryjnego i Rulniczego 
w Bydgoszczy 


poznać Związek Radziecki 


naszej szkoły. Uczęszczają na 
niego wszyscy. 

Najłepiej prowadzony jest 

i kurs przy dwuletnim Liceum 
|Weterynaryjnym, gdzie prele- 
| gentem jest kol. Roćko i przy 
(kl. Ila gdzie prelegentem jest 
| kol. Wolff. 
Nad całością pracy czuwa Za- 
i rząd Koła TPr=R, który w razie 
potrzeby pomaga prelegentom w 
opracowaniu trudniejszych za- 
gadnień. 

Tak młodzież szkolna: pogłę- 
bia swoje wiadomości o ZSRR, 
poznaje jego osiągnięcia — uczy 
się na przykładach bohaterskiej 
pracy iudzi radzieckich. 


Kurs cieszy się dużym zain- 


T teresowaniem wśród młodzieży 


— piszą studenci Uni 


Zespół studentów studiują- 
cycn na trzecim roku filozofii 
Uniwersytetu Łódzkiego jest ze- 
społem dość zdyscyplinowanym 
i biorąc ogólnie — dobrze uczą- | 
cym się. 

Tacy jak Danuta Focht, Cze- 
sława Matysiak, Janusz Macie- 
jewski i inni przodujący stu- 
denci mogą być wzorem dla po- 
zostałych studentów naszej u- 
czelni, gdyż uczą się rzetelnie i 
osiągają bardzo dobre wyniki 
nauki, które powinien uzyskać 
każdy student uczący się świa- 
domie, by jak najszybciej i naj- 
lepiej budować nasz kraj. 


Aktyw nasz — to nie tylko 
ludzie dobrze uczący się i pra- 
cujący społecznie, ale również 
ludzie, którzy chętnie przycho- 
dzą: z.pomocą. swoim kolegom. 


Niedawno jedna z naszych 
koleżanek, Leokadia Sklewa, u- 
rodziła dziecko i w związku z 
nowymi obowiązkami nie mogła 
przychodzić na zebrania. Grupa 
dostosowała się do jej czasu i 
ustalono inny terminarzyk ze- 
brań. 
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„Uczymy się, by 
budować nasz kraj“ 


GUSTAW KULASEK 
Bydgoszcz 


jak najszybciej 


wersytetu Łódzkiego 


Od nowego roku zdecydowa- 
nie zerwaliśmy z dotychczas 
praktykowanym zwyczajem for- 
sownego uczenia się na miesiąc 
przed sesją egzaminacy jną 


| Chcemy tak pracować, abyśmy 


mogii przy końcu każdego mie- 
siąca jasno sobie uświadomić 
że tak jak robotnicy przy kro- 
snach czy warsztacie wykona- 
liśmv nasz miesięczny plan. 

Już od początku roku akade- 
mickiego rozplanotwaliśmy egza- 
miny i repetvtoria. co jest du- 
ża pomocą w usvstematvzowa- 
niu przyswajanych wiadomości 

Dużą rolę w wa'ee o wyniki 
nauczania odgrywa 'a zastosowa- 
ne przez nas tablice bumelan- 
tów i tablice przodowników 
nauki oraz „błyskawice“. 

Na tablicach przodowników 
zamieszczamy zdjęcia przodu- 
jących studentów. Na tablicach 
bumelantów zamiast zdjęć za- 
mieszczamy wierszyki satyrycz- 
ne na kolegów lekceważących 
naukę. s 

ZOFIA KOSOWSKA 
stud. III roku Fil. Polskiej 
Uniwersytet Łódzki 


TÆ RA DIGE 


1852 r. 


na dzień 29 stycznia 


Program | — na fali 1322 m. 


5,6. 


30 09, 


Wiadomości: 


1.585, 1204. 15.00, 


* 510 Koncert, 1.05 
Radiowa, 65 Aut 
Pieśn poiskie, 1.20 Muzyka roz 
rywkowa, 7.56 Kalendarz Radio 
WY. 5O) Aud. dla klas starszych, 
SD Muzyka popilarna. 8.5 And 
a KI VIL 019 And dla kl. NI, 
140 Radzik muzyka operetkn 
wa i filmowa, T@lo Avd. dla 
przedszko:, 16.30 Recital altay? 
kuw "IMS ..Strafk" 

pow, Jarge Amado pt 

115 Murska i 


4.00, 760, 
BAWIE 


Wszcechnicń 
dla wsie ngg 


150 Piare utwór 
fprtepianowe i wokalne. J6.50 A 
aya. IF 00 Skrzyska agólna, 
„(zary plastyczne” por., 
Kamp. Tvgodnia Fr. Śchukort, , 
IRM Z kralu | ze świata, TAJ 
Pieśai kanip. polskich i rosyj: 
skich. 18.47 And. dla wsi, EIM 
Reportaż, 1930 Muzyka rozryw 
kowa. 30% Zakarpackia meladie 
ludowe. 2045 „świt nad Moskwą” 

słuch wy. sztuki A. Sur 
"Ii Muzyka kameralna, 
Muzvka taneczna. 


Program I! — na fall 367 m. 


Wiadomości: 505. 6.30, 15%. 
17.0. 21.80, 23.50. 

8I Dues fortepianowe, 650 
Miska ludrowa, 7.20 Muzyka roz 
rywkowa. 7.50 Kalendarz Radio- 
wy, 8.00 Przerwa, 13.30 Sng. dla 
KL ID. IA55"Aud dia kl. II, 
14.15 Muzyka dla  wszystkoch, 
14% Koncert roerywkowy © 


pod dvr. WŁ Górzyńskiewo, 15.39 
Aud, dia dzieci, lom Wszechni 
ca Rudiowa, 1020 Dziennik war 
szawski, 63% Pogodno melodie, 
17. Koncert Yuny $una:z, Airde 
Radiawv poradnik językowy, i8 9 
Muzyka ludowa, 18.30 Wszechni- 
ca Rzyliewa, 18% Mozaika mi 
zvczna. 12,15 Nowe książki 1026 
Muzyka | aktualności, DADA Kon- 
cert syinf Ork, nod dvr W. Lu. 
iosławskiewo, 21.30 Koncert Kra 
kowskjego Chóru PR. 21.50 „Wa! 


ka trwa - fragm. pow. B. Czescy 
ki. 22.05 Muzyka, 932,15 Muzyka 
taneczna, 23.000  Muzysa kame 
ralna. 


fudge 
MTODZIEFOWE 


24 STYCZNIA 
Program ł 


64 Wszechnica Radiowa. 
kurs I. kir: Audycja dla kias 
starszych sskół podstawowych. - 
8.55 Audycia sekolna dlat klasy 
VIL = 810 Audvcia szhalna d'a 
klasy XI = IaM Aundvcią dla 
przedszkoli” — 15.30 Audycja dla 
światiic dziecięcych. , 

Program Il 7 

15.30 Audycja szka!na dla kla 
sy l -- IL - 13,05 Audycja szko! 
na dia klasy ML 16.00 Wasze 
cunea Rad'awą kirs 1. AS 
Radiowe noradnik językoww, 
18.30 Wszechnica Radiowa 
kurs II 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


Czy to 


GZŁOCH. 


modnie 


takie spodnie? 


Przyglądałem się im na 
wystawach sklepów MHD, 
widziałem je w PDT-ach, 
ale kiedy dostałem wypła- 
tę, poszedłem do Centrali 


Sportowej na ul. Mazo- 
wiecką, Tam chyba będą 
najlepsze! Co? — Oczywi- 


ście - spodnie narciarskie. 

Kiedy wszedłem do skle- 
pu, ekspedientka mile się 
uśmiechając zapytała: 
= Czym mogę służyć? 

— Uhm... Koleżanko.. ja 
takie spodnie... takie nar- 
ciarskie.. * 

— Ależ oczywiście! Ma- 
my, mamy! zapewniła 
natychmiast i po chwili 
spodnie leżały przede mną. 

Po wstępnych  oględzi- 
nach zmuszony byłem jed- 
nak stwierdzić: Przecież do 
tych spodni zmieszczę się 


wraz ze swym starszym 
bratem: i jeszcze miejsce 
zosłanie! 


— Może macie mniejszy 
numer? 

~ Oczywiście! 
także i mniejszy numer. 


Mamy 


Mniejszy numer był rze- 
ta ywiście mniejszy, to jest 
w pasie w sum raz, nato- 
mæst nogawki sięgały tyl= 
ko do połowy łydki. 

Ekspedientka widząc, 
j stem w rozterce, poradzi- 
ła mi, że najlepiej zrobię, 
kupując spodnie większego 
numeru, tak, jak to prze- 
ważnie robią inni, Dałem 
się namówić. 

* 


że 


Krawiec obliczył, że w 
pasię trzeba będzie spodnie 
zwężić o 280 mm, a każdy 
szew nogawek o 80 mm Po- 
za tym krawiec obliczył. że 
będę mu winien 100 zł 
(słownie: sto zł) za popru- 
cte spudni. skrojenie i uszy- 


To skłoniło mnie do Toz- 
poczęcia specjalnych badań 
i obserwacji. 
z domu ceratową miarą 
długości 1,5 metra i o godz. 
7.30 poszedłem na przysta- 
nek autobusu linii „120%. 
W kolejce stały 63 osoby. 
Przemierzyłem wszystkich 
w pasie mimo licznych 
sprzeciwów i nim nadje- 
chał autobus, miałem już 
wyniki: 62 osoby musiałyby 
zwężać w pasie spodnie 
z Centrali Sportowej od 120 
do 320 mm. 63-im był ə- 
kragły gość wagi około 120 
kg, ze świecącą łysiną t 
czerwonym czubkiem nosa. 
Choć w ogonku słyszałem 
szmer i półgłosem wyma- 
wiane słowa: „Nie ruszać 
się! Wariat!" — zapytałem 


_jeszcze posiadacza czerwo- 


nego czubka nosa: 


— Czy obywatel jeżdzi 
na nartach? 
— Nie!! — warknął cicho 


przez zęby. 
* 


Szedłem teraz do pracy 
i rozmyślałem: Dla Kogo 
Cenrala Sportowa sprowa- 
dza te spodnie, jeśli 120 kg 
grubasy z zdsady nie jez- 
dżą na nartach? Czy moze 
dla uczących się dopiero 
„jazdy na deskach”, aby u- 
kładali na brzuchu pierzy- 
nę i zabezpieczali się w 
ten spsób przed konsek- 
wencjami ewentualnego 
wpadnięcia na drzewo? 

A później z kolegą bu- 
chalterem obliczyliśmy, ze 
gdyby te spodnie narciar- 
skie były szyte na przecięt- 
nych ludzi t sportowców, 
można by zaoszczędzić co 
najmniej 10 proc. materia- 
łu, nie mówiąc o kłopotach 
i 100 złotych na krawca! 


Wziąłeme 
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tomiasi byli 
węgierskim 


ANTKIEWICZ. 
kanlach fych 


R "R "Ry "R, "O, Ty R, PO Ry R Ry, Ry Ry "R 


—— 


W meczu poznańskim Węgrzy wykazall 
dobre przygotowanie techniczne, 
lepsi 
wyróżnili 

czył ładną walkę z Antkiewiczern. Obu tych 
bokserów widzimy na zdjęciu obok. Przed- 
stawla ono ich walkę podczas jubileuszowego | 
turnieju PZB w Warszawie. 
w 
płęściarzy, 


Polacy na- 


i 
kondycyjnłe W zespole | 


się Farkas, który sto- 


Zwycięzcą był i 
następnych dwóch społ- i 
w ramach kolej- 


nych meczów międzypańsiwowych Polska = 


| Wegry, zwyciężył FARKAS. 


SE ae E 


Brakuje ci techniki, taktyki, 
nie umiesz bić lewym prostym. 
nie masz kondycji i ruszasz się 
w ringu, jak słoń — poza tym 
walczyłeś wspaniale! 


„kto to krzyczał „z ringu 


go?!“ 


„i po takim ciosie mój wczo- 
rajszy przeciwnik został wyli- 


| wielką 


| wawczej 
|szych miejsc. 
Rok 1919. II zjazd Komsomo- 


R. HALASIYSKI 


i 
Kiero: ZG ZMP 


nike Wydz. KE 


POZNAŃ, (tel. od własnego koresp.) 
Rozegrany w Poznaniu międzypań- 
stwowy mecz  pięściarski Pelska — 


Węgry zakończył się zwycięstwem go- 
ści 12:8. 


W wadze muszej Karpati przegrał 
z Kukliereni. 

W koguciej Erdei pokonał Rozpier- 
skiego. Zwycięstwo Węgra było zasłu- 
żone. W walce tej Polak tylko się 
bronił 

W piórkowej Herwath pokonał So- 


czewińskłego. 

W lekkie; Farkas’ pokonał Antklewi- 
cza, który nie potwierdził sygnalizowa- 
«ej dobrej formy. 1 

W . lekko-półśredniej Budai pokonał 
Kudłacika. Polak walczy bardzo do- 
brze i szybko. W drugiej rundzie po 
silnym ciosie Kudłacika Węgier idzie 
do 9 na deski. Przyznanie zwycięstwa 


Węgrowi krzywdzi Polaka. 
W półśredniej Zahorsky przegrał z 
Chychłą. 


W lekkośredniej Papp pokonal 
punkty Musiała. 

W średniej Plachv wygrał nieprzeko 
„nywująco z Nowarą. 

W półciężkiej Fazekas 
Grzełakiem. : 

W wadze ciężkiej Kapoecsi przegrał 
w "drugiej rundzie z  Gościańskim 
przez k. o. 


na 


przegrał z 


Po raz 153 
z Węgrami 


Niedzielne mecze plęściarskie z Wę- 
grami były trzynastym z kolei spotka- 


| niem bokserów polskich z węgierskimi. 


Do roku 1950 rozegraliśmy z Węgrami 
12 meczów, z których 4 yera myi ; 


| zakończyły się naszyinl porażkami, 


wynikiem nlerozsirzygniętym. vara 
kie zwycięstwa odnieśliśmy na wlas- 
nym (ierenle, porażki zaś ponieśliśmy 
na Węgrzech. Z 5 wyników remisowych 
2 uzyskaliśmy w Budapeszcie. 


| 


| Pierws 


| 


Ogólny bilans tych 12 spatkań Pol- 
ska — Węgry wyraża się cyfrą 96:96 
pkt. 

A oto historla spotkań Polska — Wę- 
gry: . 

1928 Budapeszt 5:It 
1929 Warszawa 8: 8 
1931 Poznań 10: 6 
1934 Budapcszt 6:10 
1935 Poznań 9: 7 
1937 Warszawa 10: 6 
1938 Rudapeszt 8: 8 
1938 Poznań 12: 4 
1947 Pozrań R: 8 
1948 Budapeszt 8: 8 
1949 Wrocław 8: 8 
1450 Budapeszt 2:14 


Panadlo w roku 1949 odbyły się dwa 
spatkanią juniorów Polska ~ Węgry. 
re w Warkzawłe zakończyła się 
wynikiem remisowym 8:8. drugie w 
Poznaniu 10:6 dla naszych M 

(ex 


W spolkaniu tym sędziowali, w rir- 
gu Nagy'(Węgry) i Neuding (Polska) 
Na punkty: fokay i Emler (Węgry) 
oraz Bielewicz i Matura (Polska). Wi 
dzów około 15 tys. 


| 


Mecz zakończył się wysokim zwycię” 


sfivem Polaków 14:6. 


Bednai przegrał z  Kasperczakiem. 


Kasperczak wykazał 


PAR PO ćw PI 


doskonałą formę, | 


SZTANDAR 
— MŁODYCH 


$ W Budapeszcie 14:6 | 


a l l l l 


dwukrnt: 
na 


posyłając Węgra 
nie na deski Kisialvi zwyciężył 
| punkty Malłocha. Juhas po ostrej wal- 
t pokonał Sadowskiego. 

Hollos przegrał z Krawczykiem. Obaj 


chniczriy!m, 


ST. GOŁĘBNIAK był przez wszystkie trzy rundy w ata: | zawodnicy zademonstrowali boks w 
J ku. Bednai wielokrolnie byl bezradny | dobrym wvdaniu Krawczyk bil dużo 
* wobec żywiołowych ataków Polaka. seriami i poslal dwukrotnie Węgra na 
W Hali Sportowej w Budapeszcie | Feher uległ po zaciętej walce nieznacz , deski. Dioslaki po nieciekawej' walce 
odbyło się w niedzielę międzypaństwa | nie na punkty. Stefaniukowi. Solyon | pokonal Palińskiego. Keki przegral z 
we spotkanie pięściarskie drugich re- | przegrał z Drogoszem. Polak stoczył Krupińskim. Kovacs A. uległ Glonce, 
prezentacji Polski I Węgier. ładną walkę i na dobrym poziomie lte- | Homolaya uległ Nandzikowl. 
a a 
W WARSZAWIE AZS odniósł TRZECIE „ZWYCIĘSTWO PING 
zwycięstwo nad Ogniwem Kra: PONGISTÓW W NRD 
ków 51:36 (24:17). « W drugin Przebvwająca w NRD ekipa 
spotkaniu MZK 4 kolsa pingpongistow polskich AA 
uległ Włókniarzowi Łodź 50:5: ła 26 bm drzeci niecz w Bran- 
(UF:25). denburgu Polacy zwwciężyli dru: 
korj W sobotę .rozpoczęl się w żynę NRD 6:4. Mężczyźni „wy: 
Warszawie spotkania halowe Q grali 5:1 kobiety przegrały 1:3. 

ZAKOPANE. 26 bm. rozpoczę: PEMER palaki w koszyków: e . 
ły się w Zakopanem. zawody kwa e> dinzyn żeńskich. 3 j 
lifikacyjne w jeździe _ szybkiej W pierwszym meczu spotkały HOKEJ: CZECHS WO n 
na lodzie, w których startowala sie drużvnv warszawskie AZS i = 8 : 

32 mężczyzn i 16 kobiet, W Spójnia. Mecz zakończył się wy W drugimi meczu w  Czecho- 
pierwszym dniu zawodów pobi- , sokim zwycięstwem akademiczek słowacji hokełści polscy społ- 

to trzy rekordy Polski. 51:30 (28:13). Krakowska Gwar- kali się 27 bm w Brnie z drugą 

Rekord w biegu na 1.500 m dia odniosła zasłużone zwycię: reprezentacją CRS. Spotkanie 
ustaliła 19-letnia Potapowicz stwo nad Kolejarzem  Warsza-  zakófczyło się nieznacznym zwy 
(Stal), uzyskując czas  3:07,5 wa 35:27 (15:16). clęstwem _ Czechosławaków 4:2 
min. Wynik ten jest o l,7 sek. Po dwóch meczach kaleiność (3:0. 4:0, 0:0). Bramki dla: zwy- 

« lepszy od oficjalnego rekordu w grupie finałowej jest nastę: cizców zdobyli: Sinagi, Salml 

Polski. pująca: 1) AZS Warszawa. 2) Stanik oraz jedna samiobólcza 

Rekord w sztafecie 4 X 500 m Gwardia Kraków, 3%) Kolejarz | (<miuurz). dla Polaków — Skar- 
kobiet pohił zespół CRZZ w sida Warszawa, 4) Spójnia Warsza- Saeka OoN 
dzie: Głażewska, Polapowicz, wa Palaev grali dobrze , zespołowo 
ac | WARE h LRC | w porównaniu z poprzednim 
czas :59,2. _ Sztafeta mes macz egranym w Pradze 
CWks na lim. samym dystansie AŻ W R PAN: 
uzyskała rekordowy czas 3:12,9. z Najlepszą formacią hył atak kry- 

27 bm. w biegu na 500 m zwy- nieki Csnrichem na czele. Do- 
ciężyła niespodziewanie Potapo- brze również grała obrona Skaf 
wicz (Stal), uzyskując czas. 57,8. TIT żyński — Nowak oraz bramkarz | 
Bieg na 500 m, megerzi zn wy- AE N Sztendak. 
grał 18-letni Magierowski z Ko- —-- 
lejarza w czasie 43,5 przed 
Szczepańskim (CWKS) — 491, topz. x w o pły: 

A A 3 wackim o Puchar Mias arsza- 

RU ogólnej punktacji wszyst: wa wygrała z Łodzią ERTE 
kich biegów zwyciężyła Potapo KRAKÓW. M ZAL 
z — Mecz pływacki o 
włcz przed Głażewską, a w kon- x ` 
kurencji męskiej — Janusz Kal- Puchar Miast Kraków — Bytom 
barczyk przed K. Lewandowskim Zakończył sie | zdecydowanym 
l Magierowskim 5 zwycięstwem Krakowa 124,74 

F ś POZNAŃ. — Spotkanie plv- 

wackie o Puchar Miast między 
reprezentacjami Szczecina i Po: » 
znania zakończyło się spodzie: 
wanym zwycięstwem Poznania 
Ñ 120:75 pkt. Na zawodach usta: 
A I u rekordów okręgu poznań- poe = 9 

Kobre tsi skiego. ù A yk k g k dy 

4 s _ FINALIŚCI SIATKÓWKI mer Kalls l „l or 

W Kielcach, Poznaniu. Opolu NA , è 

- W niedzielę 27 hm. rozegrano i Szcvecicnie zakończyły się 27 Amerykańskie WSZW RoE da 
w kraju cztery spotkania Q mi- bm. trzydniowe rozgrywki pół- brze ‘pamięta lud koreański. 
Sre NO C i koszykówki. k AT A OO? ARA Bestialstwom tym nie trudno się dzl- 

mecz między w sialkówce drużyn męskich. za Bic Fm pat p A s 
GWKS a RA Ostrów za: © Do Fnału zakwalifikowali się wić,Fieśli się weżmie pód uwagę alina 
kończył się wysokim zwycię- zwycięzcy grup: w Kielcach - sferę, w jakiej wychowuje się młodzież 
stwem CWKS 60:20 (33:16). CWKS. w Poznaniu — AZS War amerykańska. 

W GDAŃSKU łódzka Spójnia  szawa. w Opolu — Gwardia ag f 1 ł 
zdecydowanie — zwvciężyła Spój+ Wrocław i w Szczecinie = A, oto jediia: z torm. tegowychowa: 
nię Gdańsk 73:70 (41:18). \ Gwardia Warszawa. nia — lista „rekordów“, w których 

g- [| atkesi są „niedoścignionymi mistrza: 


Komsomol-dusza radzieckiego sportu 


(Z pobytu w ZSRR) 


Tow. R. Hałasiński, 


kierownik wydziału KF Zafzadu Głów- 


nego ZMP, uczestniczył w delegacji sportowców polskich, która 
na zaproszenie Wszechzwiązkowego Komitetu dia Spraw Kul- 
tury Fizycznej i Sportu — odwiedziła ostatnio ZSRR. Poniżej 


zamieszczamy artykuł tow. Hałasińskiego na 


tema udziału 


Komsomołu w rozwoju radzieckiej kultury fizycznej. 


Radzieccy działacze „sportowi. 


1 zawodnicy mówią, że Kom- 
somoł — to dusza radziec- 
kiego sportu. Od pierwszych 


chwil powstania państwa ra- 
dzieckiego. po dzień dzisiej- 
szy,  Komsomoł przywiązuje | 
wagę do sprawy roz- 
woju kultury fizycznej, stawia- 
jąc ją w swej 
na jednym z pierw- 


łu. obradujący nad przygotowa- 
nięm młodzieży do wytężonej 
pracy dla rozwoju ojczyzny i 
obiony jej przed imperialistycz- 
nymi interwentami, postanawia 
m. in. szeroko propagować w 
organizacjach komsomolskich 
wychowanie fizyczne. Również 
na III i IV Zjeździe rozpatry- 
wano wyniki pracy Korasomołu 
w ruchu sportowym, podejmu- 
jąc dalsze postanowienia 

W r. 1931 w wyniku dyskusji 
na IX Zjeździe, Komsomoł wy- 
stępuje z inicjatywą ustano- 
wienia odznaki- „GTO“. Kom-| 
somoł wraz ze Związlkami Za- 
wodowymi inicjuje organizo- 
wanie masowych imprez spor- 
towych, tzw. „krossów“. Wresz- 
cie w 1949 r. z inicjatywy 
Komsomołu powstaje zrzeszenie 
sportu wiejskiego „Kołchoźnik*, 


istniejące obecnie w 12 Repu-. 


blikach Związkowych. 
Organizacje  komsomolskie 
troszczą się stale o to, aby ca- 
ła młodzież fabryk, szkół, uni- 
wersytetów czy kołchozów, pra- 
cowała w sekcjach kół sporto- 
wych, przygotowywała się w 
nich do zdawania norm odznaki 
GTO i osiągała coraz lepsze mi- 
strzowskie wyniki sportowe. 

Na zebraniach komsomolskich 
szeroko omawia się udział mło- 
dzieży w masowych imprezach 
sportowych i zdobywanie przez 


pracy wycho- | 


młodzież odznaki GTO. Sprawy 


| sportu są nieodłączną częścią 
pracy komsomoiskicb organi- 
zacji i w tym tkwi źródło 
ogromnej popularności sportu 


wsród młodzieży radzieckiej. 

Podczas - pobytu w ZSRR za- 
| poznaliśmy się z pracą sporto- 
wą organizacji komsomolskich. 
zwiedzając fabrykę obuwia w 
Leningradzie. charkowską Fa- 
„brykę Traktorów. kołchoz im. 
XIII Rocznicy Rewolucji oraz 
wiele szkół średnich i wyższych 
jl tu przekonaliśmy się o słu- 
szności powiedzenia, że Kom- 
somoł jest duszą radzieckiego 
sportu. 


O pracy sportowej 
w szkołach 


Szczególną uwagę przykłada 
Komsomoł do rozwoju sportu W 
|szkole. Dbając o wysoki poziom 
„lekcji WF, organizacja wyzna- 
¿cza przodujących i znających tę 
pracę aktywistów pomagają- 
cych nauczycielowi. Aktywiści 
ci kierują również pracą szkol- 
|nych sekcji sportowych, działa- 
jących po godzinach zajęć. Or- 
'ganizacje komsomolskie są 
inicjatorem zawodów i sparta- 
kiad sportowych, tak szkolnych, 
jak i międzyszkolnych. 

Po 1X Zjeżdzie, na którym 
omawiano m. in. potrzebę roz- 
(winięcia sportu wśród młodzie- 
żv szkolnej, komsomolska orga- 
nizacja miasta Gorki wystąpi- 
ła z inicjatywą współzawodnic- 
twa sportowego. Komsomolcy 
gorkowscy zobowiązali się kil- 
kakrotnie zwiększyć ilość mło- 
dzieży. ćwiczącej w szkolnych 
sekcjach sportowych, odpowied- 
nio zwiększyć stan sprzętu spor- 
towego oraz podnieść wyniki 


sportowe uczącej się młodzieży 
Gorkowcy wezwali do współza- 
wodnictwa młodzież Kujbysze- 


„wa, która podjęła to wezwanie. 


Po obradach VII Plenum KC 
WLKSM, które poleciło pod- 


| trzymać i rozwijać to współza- 
 wodnictwo, 


jest ono podejmo- 
wane przez wszystkie szkoły w 
ZSRR. 


Realizując uchwałę 
/ KC WKP(b) 


W grudniu 1948 r. ukazała 
się uchwała KC WKP(b) o dal- 


|szym rozwoju kultury fizycznej 


i sportu w ZSRR. Komsomolcy 
okręgów  Gorkowskiego i Ro- 
stowskiego oraz miast Lenin- 
gradu i Groznego, zainicjowali 


między swymi  organizaciami 
współzawodnictwo o jak najlep 
sze wrvniki w  cealizowaniu 


Uchwały, KC WLKSM poparł 
ten projekt, a podchwyciły go 
wszystkie organizacje komso- 
molskie. Nagrodą za zwycię- 
stwo we  współzawodnictwie 
między republikami i okręga- 
mi są «przechodnie proporce, 
ufundowane przez KC Komso- 
mołu. W wyniku współzawod- 
nictwa np. już w pierwszym je- 
go roku dwukrotnie wzrosła 
ilość zdobywców odznaki GTO. 


Przed każdym (letnim i zi- 
mowym) sezonem sportowym 
KC WLKSM podejmuje decy- 
zje przygotowujące całą orga- 
nizację do pracy sportowej. I 
fak np. w październiku ub. r. 
omawiano wytyczne na sezon 
zimowy 1951/52 r., podejmując 
uchwałę o umasowieniu wśród 
młodzieży narciarstwa i łyż- 
wiarstwa. Pierwszy okres rea- 
lizowania tej uchwały przez te- 
renowe organizacje komsomol- 
skie przyniósł wybudowanie ty- 


sięcy ślizgawek oraz zorganizo- 
wanie wspólnie ze zrzeszenia- 
mi sportowymi masowej sieci 
baz narciarskich i łyżwiarskich. 
wypożyczających sprzęt sporto- 
wy oraz dysponujących do- 
świadczonymi instruktorami 
Nałeży tutaj dodać, że Komso- 
moł nagradza przodujące w tel 


pracy organizacje terenowe oraz 
aktywistów, sportowców i tre- 
nerówa odznakami, dyplomami. 
pucharami i proporcami. 


Doświadczenia 


Komsomołu pomogą nam 


w pracy 


Z pobytu w ZSRR delegacja 
polska wyciagnęła wiele cen- 
nych wniosków, które pozwolą 
podnieść poziom pracy sporto- 
wej i w poważnej mierze doty- 
czyć będą pracy Związku Mło- 
dzieży Polskiej w tej dziedzi- 
nie. Będziemy. dzielić się na- 
szymi. wnioskami na łamach 
brasy młądzieżowej, omawiając 
bliżej pracę sportową komite- 
tów terenowych Komsomolu 
oraz jego organizacji na zakła- 
dach pracy. w kołchoząch, szko- 
łach i wyższych uczelniach. 
a? popularyzacja osiąg- 


| ieć i doświadczeń przodującej | 
organizacji 


młodzieżowej na 
świecie — Komsomołu — pomo- 
że nam coraz lepiej rozwijać 
wychowanie fizyczne wśród pol- 
skiej „młodzieży, czyniac ją 
sprawną do pracy dla kraju i 
iego obrony. 


= BREE MAŚĆ. 


W ub. poniedzialek informowalł nas 
wych obozach kondycyjna szkolenio 
zem oddajemy „glos“ obiektywowi 


na sali w Szklar- 
skiej -Porębie. Wielokrotny reprezen 
tani Polski. Wieczorek z Budowlanych 
Charzów demonstruje poprawne ga 
szenie" piłki piersią Przypalrują się 
temu Krasówka, Borucz, Wiśniewski I 
Suszczyk. 


wening pilkarzy 


e f ki 464 MELDUJE 


intoreportera. 


miss 
| M3 godzin bez spania; 
75 dni bez jedzenia; 


wytrzymanie temperatury 120 st. cie- 
pias 
„maraton marszowy“ — 1.375 km = 


po 25 km dziennie; 


bieg 9.000 km w ciągu 59 dni; 
„diabelski krag“ — 6-dniowe wyście” 
gi kolarskie w zamkniętym torze na 
dystansie 3.500 km; 

walki bokserskie kobiet; 
walki zapaśnicze kobiet 
z wyrywanie własów; 
walki wolno amerykańskie, 
„chwytaj jak możesz”: 
mistrzostwa w jedzeniu t piciu; 
| mistrzostwa w pluciu na odległość, 
Wszystkie te „dobrodziejstwa” i na- 


w błocie = 


tzw, 


we dyscypliny „sportu“ Amerykanie 
celowo i masowo eksportują do uza. 
leżnionych gospodarczo 1 politycznie 


krajów Europy Zachodniej. 

A wszystko to ma slużyć do jednega 
celu: wychowania czlowieka bestit 
zdolnej do każdego haniebnego czynu. 


telefonicznie o zajęciach na sporto- 
wych trenerzy I kierownicy Tym ra- 


który pokazuje nam: 


„ćwiczebrie skoki na dużet Krakwt 
| w Zakopanem. Węgierscy  nurciare 
| Henric Ferenc 1 Mera Barthalam sia! a 


| iuż na rozhiegu 1 za chwilę òro: "ną 
skoki treningowe Z lewej czlonek nas 
KE narciarskiej kadry — R. Fros, 


R (bar) czony w II] rundzie! bieg w ferenie na obozie pięściarzy w Gdańsku Widzimy lu m "n. 
cie KĘ od nowa. Irensran Szlaga. Kempy Kasperczak Krawczyka Musiała Chfchle | Nowa- 
` 1 rę - niedzielę większość z ćwiczących: zawodników walczyła w repre- 
== =— n MMMM A R R : l ej 
—— mr == a" (wg „Der Illustrierte Boxring") zentacjach przeciwko Węgrom. (Foto CAF} 
, 
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